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Poznań , 22 maja. Powtarzamy poniżćj pismo z Kró- 
MlgJJiaPolskiego przesłane do krakowskiego Czasu, za któ- 
i. ciekawe a pod wielu względami trafae poglądy przecież 
ptekaijmaićj nie wszędzie odpowiadamy, różniąc się z autorem 
^ipatry waniach w punkciej niejednym. Pismo to podzie- 

rZ® na trzy części; oto pierwsza:
gg Ruska Idea.
(*O*u i’’

sslit Dobrze powiedział któryś z deputowanych francuskich na 
»heli (m z posiedzeń parlament© wy ch: „Południowego komu- 
»sktm się. nie lękajcie, cle tam, tam na Północy jest całe 

komunizmu zamarzłe: gdy ono cdmarznie, biada ca- 
iłom Europie.“ I rzeczywiście dobrze powiedział, bo epoka 
sfeadjo dramatu, mającego się może niezadługo cdegrać 
**•’’«jropie, zdaje się, iż się zbliża, a nazwą jego ma być 
3°"jn'aiiiio jedność. Obecnie odbywa się prolog na czysto 
!»ukiój ziemi, Kongresówką zwanćj; sam dramat zapewne 
Wu, kiś, nie jutro, ale tćż i nie w odleglćj przyszłości 

p“’s i ii się niemylnie, bo wszelkie ku temu poprzednicze oznaki, 
^"¡powiednie i przygotowania już są na dobie.
opnia Rosya jeszcze od Katarzyny II o tćm myślala, i do tego

|iie wzdychała, ale Rzeczpospolita polska stała nieprze- 
2j«e ku temu na zawadzie, i dziś jeszcze mały skrawek Kon- 

—-sówki, równie wielkie niemal stawił chciwym zamysłom
[skody; i dla tego Rosja postanowiła zniszczyć zupełnie 
giuntu ten bohaterski kawałek ziemi przewrócić, Eżeby już 

ca ui, jie mieć na zawadzie ku temu celowi.
pmii Ż8 Rosya od dawna do tego celu dążyła, żadnćj nie masz 
le^hwości, i to cd Katarzyny jeszcze, bo już wówczas Kon- 

ity syn Pawła przy narodzeniu się otrzymał imię zaloży- 
31, i stolicy, które miało być stolicą i jego państwa, a’ za- 
2588) ma rzecz nawet, ale prawdziwa, że w Chersońskićj guber- 
^totóiBessarabii drogowe słupy micły napisy: „Tędy droga do 
cow ¡staatynopola“, co miało byćalluzyą do zdobycia owćj sto- 
, Już wówczas, a mianowicie za Aleksandra I wysiano 

il, -istwo ludzi policzonych do ludzi uczonych, którzy zwie­
dli wszystkie kraje słowiańskie pod mianem turystów i liu- 

■M stów, właściwie zaś, aby zbadali język, zwyczaje, obyczaje, 
;ią i ducha słowiańskich ludów, a zarazem wmawiali w owe 
, że tylko z północy mogą się spodziewać swobody i wy­
lenią, Jakoż i w tym celu, jakoby na pokaz, jakkolwiek 
e i słabe powstało państwo greckie na południu Słowiań- 

. iyzny, aby pokazać, iż północ jest w stanie nawet wskrze- 
Szmartwych zmarłe ludy, i aby tćm samćm tćm większą 
rę w jćj potęgę wzbudzić. ADglia dała się tutaj złapać na 
lę, gdyż dopomogła temu wskrzeszeniu, mimo najgłębszego 
ekouania swego, że w interesie jćj leży, ażeby państwo 
mańskie istniało w całości w Europie. Wszelako Rosya 

no tych wszystkich zabiegów i mimo jawnćj, chociaż nie- 
cznie ukrywanćj chęci do panslawizmu, aż dotąd waha- 

»• big była, i nie wiedziała, jak się wziąć do rzeczy; a ile- 
P™ ii się wzięła z orężem w ręku, zawsze bez skutku, a nawet 
T‘atnim razem bardzo niefortunnie. Panowanie Mikołaja, pa- 
eigpanie twardego despotyzmu, kładło zaporę przyjściu onego 

miaru do skutku. Wszelkie rady w przeciwnym kierunku 
i trafiały do serca temu monarsze.

Przed krymską wojną profesor uniwersytetu Charkow- 
je«kga, niejaki Pawłowski czy tćż Kozłowski, (za nazwę nieza- 
582].ezam) napisał był dość rozległą i dobrze opracowaną bro- 
1, lr8, podając środki do panslawizmu. Utrzymywał on w nićj 
\__ioże idąc za spaczonćm pojęciem w pe«nyin okresie Mickie- 
agcza)i że Rosyi powołaniem jest i przeznaczeniem, wyzwolić 
»pod wszelkićj obećj przemocy i cudzoziemskiego ucisku sło- 
Sańakie ludy. Jednakże dodawał: ażeby to spełnić się mo- 
whi°, Rosya wstąpić powinna na wprost przeciwną drogę,iznaj- 

tago despotyzmu przejść do najwyższego liberalizmu; — 
komunizmie, a zwłaszcza o komunizmie, jaki się obecnie na 
ilskićj wykonywa ziemi, wprawdzie wyraźcćj mowy nie było, 
w raczćj ciemno i w odleglćj perspektywie; ale sens bro- 

piwJiry był taki, że należy najniższe klasy podnieść do wyższych, 
—’’arować je wszystkiem, a wtenczas i cała Słowiańszczyzna 
71 «ci się sama w ręce Rosyi i spełni się wielki dramat histo- 

’®ny bez najmniejszego nawet krwi rozlewu. Cóż jednakże, 
:1 Wicie za los spotkał profesora, co takie wygłaszał zaady ? 
w—tak samo, jak i tych wszystkich pochodzenia polskiego 
Wicieli, co o podobnych zasadach marzyli. Cesarz Mikołaj 
e lubił, by mu kto myśli narzucał, on sam tylko chciał my- 

' {i i działać. To (ćż i działał, szedł dwa razy do Carogrcdu, 
¡^¡.e bez skutku, za ostatnim razem nawet życiem przy- 
96' 'hciwszy.
- , Idea jednakże profesora obleczona już w wyrazy, chociaż 
X pisane, bo drukowaną nie była, nie umarła, a szerzyła

'jednomyślnie, mianowicie w gronie młodzieży uniwersyte-
- inałoro8yjskićj ziemi, a których, szczególniejszćm zrzą-
- ze&iem losu, aż trzy na nierozległćj kozackićj ziemi powstało, 

Sdzie najwięcćj uczęszczało małoruskićj i polskićj młodzieży,
Z ilością wielko-rosyjskiego pochodzenia, a którą nawet
- Ze”8żający swoim żywiołem Małorusini wyłąezali ze swego 
" i?Lr2ys’-wa i ze współudziału w swych pracach liberalistow- 
Z ¡‘p niedowierzając im nawet jako pochodzącym ze stron- 
S ,j. 8 Sądzącego, a rządzącego despotyzmem. O Polaków
- 11 spokojni jako o stronnictwo najsłabsze, narodowość naj- 
" 5cćj prztśladowaną a przeto przemiany obecnych stósunków 
Z pragnieniem życzącą, i z nimi tćż to zarówno i ciągle spi- 
SO'/| pod hasłem, aby na rozleglćj przestrzeni rosyjskićj
- wolność zaprowadzić. Polacy w dobrćj wierze szli ręka

Wtorek, 23 maja 1865.

w rękę z Małorusinami, zaprzysięgali sobie nawzajem w isrność 
i miłość. Nie zastanawiano się nad tćm, że wolność tylko się 
może zakorzenić w jednolitym narodzie i rządzie, a raczćj 
może umyślnie pomijano i wykluczano to z uwagi. Spiskowa­
nia te miały miejsce jeszcze dobrze przed wojną krymką i śmier­
cią Mikołaja, ale były zawsze tylko pia desideria.

Ukaz dopiero Aleksandra II o wyswobodzeniu z ciężkiego 
poddaństwa rosyjskich włościan, obudził czynność i nadzieję 
małeruskich agitatorów, którzy ośmieleni usposobieniem no­
wego cesarza, jawnićj już idee swe dziennikami ogłaszać i przy­
wary rządu despotycznego wykazywać zaczęli. Rozpoczęła się 
walka dwóch stronnictw: starego rządzącego wielko-rosyjskiego 
i nowego mało-ruskiego — a Polacy mający zbyt mało poli­
tycznego instynktu, a wiecznie myślący o odbudowaniu swojćj 
ojczyzny, chwycili niewcześnie ową chwilę przedwstępnych 
swarów, za chwilę sposobną do urzeczywistnienia swych ży­
czeń. W owym jeszcze czasie kwestya polska ważny ciężar sta­
nowiła na szali państwa rosyjskiego. Stronnictwa warczące 
na siebie, szybko ten stan niebezpieczeństwa poznały. Zaczęły 
się wzajem łagodzić, czynić ustępstwa i rękę sobie podawać. 
Szło już tylko o to, które stronnictwo ma rządem zawładnąć, 
ażeby ogień wzniecony na polskićj ziemi ugasić. Tu rzeczy­
wiście oddać należy sprawiedliwość szczególniejszćj zręczności 
stronnictwa mało-ruskiego. Potrafiło ono przekonać nietylko 
cesarza, ale nawet stronnictwo najprzeciwniejsze sobie wielko­
rosyjskie wraz z Niemcami, że właśnie rzeczy stoją na dobie, 
że się nadarzyła sposobność i pora, aby zgnieść i zniszczyć 
pierwiastek polski do szczętu, i to bez powstania w przyszło­
ści, atoli nie despotyzmem, któryby tylko krzyki wywołał 
w Europie, ale skrajnym liberalizmem (komunizmem), który 
jeszcze poklask Europy uzyska. Powiadali oni, że gdy dzięki 
dotychczasowym przeszkodom ze strony rządu, włościanie 
w Polsce nie są dotąd obdarzeni ziemią, nadeszła właśnie pora 
uwłaszczyć takowych, uposażyć, a tym sposobem zniszczyć 
klasę właścicieli, a włościan na wieczne czasy przywiązać do 
tronu Rosyi. Niewyłożyli oni bliższego programu owego zni­
szczenia szlachty przez podniesienie włościan, boć w rządzie 
regularnym i sprawiedliwym jedno niepociąga za sobą dru­
giego ; w tak barwnych jednakże wystawili to kolorach, że 
stronnictwo wielkorosyjskie jednomyślnie zgodziło się ustąpić na 
czas wykonania owego planu, od rządu, a dla tćm pewniejszego 
skutku, dostawiło nawet swój kontyngens wojanno-despotycz- 
nych usposobień w osobach jenerałów Berga i Murawiewa, re­
prezentujących zarazem stronnictwo wielko-rosyjskie i niemie­
ckie. Na tę zręcznie nastawioną ponętę dały się złowić oba 
przeciwne mało ruskiemu stronnictwa, które zawsze nielubiły 
Polaków jako wolno-dumców, i zawsze ich zagłady pragnęły — 
ale niestety niewiedzieli oni, że gotując zgubę Polakom i so­
bie zarazem ją gotują, i że sami stali się własućj zguby narzę­
dziami. Odkąd bowiem chwycili Małoruscy wodze rządów, 
ukazały się starannie dotąd chowane pazury, o ów sad rajski, 
ów wszech-zwierzyniec, gdzie skowronek, jastrząb, mysz, kot, 
lew i żyrafa żyć miały i paść się spokojnie, szczęśliwie darów 
bożych używając, zamienił się w szczwalnię. Zaczęła się go­
nitwa klas jednych przeciwko drugim, biedniejszych lecz prze­
ważnie liczniejszych przeciwko możniejszym, a w szczuplejszćj 
liczbie będącym, gonitwa tym niebezpieczniejsza, że pod ha­
słem prawa i wszechwładnie panującą nakazana ręką. Wpra­
wdzie Niemcy i Wielkorosyanie wprędce poznali się na zręcz­
nym podstępie, z gruntu wywracającym ich potęgę, przej­
rzeli oni, że pod jednćm berłem muszą być i jednako rządzone 
ludy, i że co dzisiaj w Polsce się dzieje, to we wszystkich 
wielko-rosyjskich i nadbałtyckich prowincyach stać się także 
musi, wnet przeto po uśmierzeniu polskiego powstania pośpie­
szyli do cesarza z adresem, nibyto w polskim interesie i ludz­
kością powodowani, a rzeczywiście we własnym, przedstawia­
jąc, że Polska dosyć już została ukaraną, i że należy wciąż do­
pełniające się wysiedlanie, a mianowicie grabież spokojnej 
zresztą szlachty na korzyść klasy niższćj przykrócić. Zapóźno 
to jednak już było, łatwićj niedopuścić takich rzeczy, jak je 
powstrzymać. Stronnictwo nowe umiało dobrze użyć czasu 
i okoliczności do zawładnienia umysłem cesarza. Apoteozy 
historyczne odnoszące się do jedności słowiańskićj sprawiły, że 
uważając szlachtę polską za główną zawadę do jednolitości 
swojego państwa, a więc i za przeszkodę do panslawizmu, do­
zwolił poświęcić takową, i szybkim krokiem ku wskazanym 
przez nowe stronnictwo celom postępować. Więc się tćż plan 
małoruskich agitatorów wykonywa, i co niewywieziono szlachty, 
to niszczeje na miejscu przez wykonanie ukazu 19 lutego to 
jest 2 marca.

Ale to co się dziś dzieje na polskićj ziemi, dziać się ma 
wkrótce na niemieckićj, w nadbałtyckich prowincyach, a o czćm 
jeszcze w roku przeszłym zapowiedziała sławna admenieya 
w Moskiewskićj Gazecie zamieszczona, jako odpowiedź 
na uchwałę kurlandzkiego sejmu, który na swćm zgromadzeniu 
postanowił: „iż nabywanie ziemi żadnemu innemu stanowi 
nie ma być dozwolonćm prócz szlacheckiemu,“ chcąc tym spo­
sobem ochronić się od niesłusznego zaboru ziemi. Toż samo 
dziać się musi i na przestrzeni wielko-rosyjskićj ziemi, rozu­
mie się tylko, iż n.e takieaii sposobami, jak to ma miejsce 
w Kongresówce. O ile jednakże w Polsce były mniejsze, 
a w ostatnich czasach żadne już nawet przywileje szlachty, to 
przeciwnie w nadbałtyckich, jak i wielko-rosyjskich guber­
niach, aż dotąd były wielkie na korzyść szlachty, o tyle ta re- 
wolucya spóleczna większe znów stósunkowo zada ciosy tame­
cznym właścicielom. Germańskie jednakże plemie jest szcze-
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as w
gólnićj zawzięcie atakowane od nałodćj Rusi, która postano­
wiła przez miecz i ogień przepuścić wszystko, co tylko nie jest 
Czysto ruskim pierwiastkiem. Nie napróżno ta młoda Ruś 
w dziennikach swych, nie bez zdolności obrabianych, wy­
świecała w statystykach wojskowych, że na stu sztab-oficerów 
w wojsku rosyjskićm, zaledwie dziesięciu bywało Rosyan a re­
sztę Niemców. To było wymierzone przeciw władztwa, prze- 
Bsłemu już jak utrzymują, w historyczną dobę, a którego 
dzieła dzisiejsze stronnictwo z biegłością oceuia, lecz razem 
i zacięcie potępia nieoszczędzając nawet wcale Piotra Wgo 
założyciela potęgi rosyjskićj, a obok tego i germanismu na ru- 
skićj ziemi. Nie na próżno toż stronnictwo działając jedną 
ręką pod firmą prawa, drugą wciąż polemizuje w swoich i ob­
cych dziennikach, zapewniając upadek wszystkiemu co nie 
jestruskićm, jak oto i dziś daje się czytać w Kölnische 
Zeitung, gdzie równie Kurlandezykom, Inflantczykom jak 
Polakom i każdćj odmiennćj nieco od ruskićj narodowości za­
powiada, że zrzucić z siebie dawną szatę powinni i na bok od­
rzucić, nie wyjmując języka i religii, jak rękawiczkę zsza­
rzaną. Zaiste, wyrażenie dobitne, a co dotychczas religia 
protestancka bywała zawsze oszczędzaną, tam już i na nią na- 
stsje i bez żadnych ogródek powiada, iż w Rosyi tolerancyi 
nie masz.

Tak więc wszystko musi nowe oblec ciało i duszę nawet, 
bo dzisiaj hasłem już jest nie Roäya ale Ruś — Ruś święta; 
bo ta Ruś ma większa zbliżenie do slowisnizmu niż Rosya, 
i zdaniem młodego stronnictwa tylko pod chorągwią Rusi mo­
żna trafić do Panshwizmu. Dla tego tćż wszechmocne stron­
nictwo nie phze dzisiaj wszystkich ukazów inaczćj, jak tylko 
w imieniu cara ruskiego i wszystko dzisiaj jest ruskićra nie 
rosyjskićm. I tak, szkoły są ruskie, pieniądze ruskie, koleje 
ruskie i sam cesarz przedzierzgniony został w ruskićgo cara. 
Jest to rzeczywiście nowa epoka z żywotną jak zwykle dzia­
łalnością młodego żywiołu, młodego stronnictwa, które po­
stanowiło na zawsze zerwać z przeszłością. Nazwisko pań­
stwa rosyjskiego jak i Rosyanina, powiadają oni, zatrzeć po­
trzeba, bo to są godła i nazwy dawnego barbarzyństwa i de­
spotyzmu, a do Słowian wystąpić należy pod nowym i nieska­
lanym (?) sztandarem liberalizmu a choćby komunizmu, który 
się dziś agituje, i który rzeczywiście dla znęcepia mas słowiań­
skich agitować się wciąż będzie, i to nie nąpióżno. Sam sły­
szałem w Austryi spanoszouego chło pa ziemi cze3kićj, który 
unosił się nad środkami rządu ruskiego i błogosławił te ręce, 
co owe środki przedsięwzięły, porównywając zarazem dobroć 
rządów tćm wyrażeniem, że tego dobrodziejstwa, jakie w Au­
stryi ledwie za lat przeszło 60 się spełniło, rząd ruski za rok 
jeden dopełnił. Nasienie jak się zdaja wczas i w dobrze upra­
wną ziemię ów rząd ruski rozsiewa, to tćż i plony będzie mieć 
obfite. Przyczynia się do tego zapewne nią mało i czynna 
agitacya emisaryuszów, ciągle a bardzo licznie wysyłanych 
w ziemie słowiańskie w celach politycznych i religijnych, zwią­
zek z pierwszemi mających, i którzy apostołują równie czyn­
nie , jak apostołowali za czasów Katarzyny II w ziemiach rze­
czy pospolitćj, to tćż i podobnych skutków spodziewać się 
można.

Ale niespuszczamy z uwagi pierwotnego założenia, że 
Rosya a mianowicie dzisiejszy rząd rosyjski słowiańszczyznę 
ma tylko na oku, do nićj tylko odnosi wszystkie swoje dzia­
łania i to hasło mając za cel, taktyki swojćj i działań dzisiej­
szych używa za środki tylko do niego prowadzące, a jak naj- 
pierwszym jćj interesem i potrzebą jest strawić Polskę, tak 
tćż i swoim ukazem z 2go marca podążyła ku temu.

Budowniczego Platha w Ostrowie mianowano król, budowni­
czym powiatowym i udzielono mu posadę król, budowniczego powiato­
wego w Śrcmio.

Nauczycielowi wyższemu Heyerowi przy gimnazyum w Królew- 
czyku (Koenigsberg in der Neumark) nadano tytuł profesora.

>< Berlin, 21 maja. Na sobotnićm posiedzeniu izby po- 
selskićj przyszły na stół rozprawy nad etatem ministerstwa 
sprawiedliwości. Między innemi komisya proponowała skre­
ślenie 600 tal. na podwyższenie pensyi naczelnych prokurato­
rów przy trybunale naczelnym. Poseł Hennig wyraził 
opinią komisyi, że owi naczelni prokuratorowie nie są tak za­
rzuceni pracą, iżby im było trzeba podwyższać pensye. Pruscy 
prokuratorowie czasów ostatnich w procesach prasowych i po­
litycznych ta ie zajęli stanowisko, że należy powiedzieć, iż nie 
reprezentują interesu publicznego, lecz polityczne stronnictwo. 
(Bardzo prawdziwie!) Bierzcie do ręki gazetę, a znajdziecie, 
że każdy objaw liberalny gdzie można, ścigają, podczas gdy 
stronie drugićj wolno robić co jćj się podoba, i każde pismo 
feod&lne może bezkarnie wypowiedzieć każde kłamstwo, każde 
oszczerstwo. Nigdy nie czytacie, iżby o to wytoczono śledz­
two. Tylko tym sposobem stać się mogło, że w jednćm z pism 
feodalnych meżna było ogłosić oświadczenie wyborców, jako 
izba poselska sądziła nie wedle prawa, lecz wedle względów 
politycznych stronniczych, dla czego wyborcy wstrzymują się 
od wyborów. Nigdzie pewnie nie słyszeliście cięższych zarzu­
tów od nikogo, a przecież nie dowiedziano się, iżby owo pismo 
za to ścigano lub iżby do nes się było udano o pozwolenie ści- 

, gania go. Oto drugi przykład. Niejasi czas temu jedno z pism 
! berlińskich podało adre3 jakoby przesłany prezesowi mini- 
i strów, w którym wy raźnie nazwano większość izby poselskićj 
i pewną liczbą ludzi, co złamali przysięgę; pisma tego nieści-
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gano. (Słuchajcie 1) Podczas kiedy działanie wjednę stronę tak 
widocznie jest skierowane, a ku drugićj stronie zupełnie spo­
czywa, zachodzi pytanie, jakim sposobem to się dziać może. 
Odpowiedź na to, że to jest skutek naturalny położenia proku­
ratorów. Minister sprawiedliwości każdćj chwili może ich od­
stawić do dyspozycyi. Jestto stanowisko fałszywe, wzięte z pra­
wodawstwa francuskiego i to z kodeksu karnego, który po­
zwala się szerzyć nieograniczonemu despotyzmowi w sprawach 
politycznych. We Francyi prokuratorzy powstali z adwoka­
tów koronnych, ludzi zupeb ie niezależnych, którzy skoro ich 
usuwano z urzędu, znów wracali do adwokatury, z którćj byli 
wyszli. To im dawało tło poważne i stanowisko zacne Lud­
wikXIV, jak wiadomo największy autokrata, żądał kiedyś od 
Omera Talona, jednego z adwokatów koronnych, aby wytoczył 
oskarżenie, a gdy ten się wzbraniał i pociągniono go do odpo­
wiedzialności, adwokat koronny oświadczył: „Dla sławy kró- 
lewsjjićj niezbędnie jest potrzebną, byśmy wolnymi pozostali 
ludźmi. Wielkość potęgi królewskićj i powaga korony mierżą 
się charakterem i przymiotami tych, którzy go słuchają!" 
(Słuchajcie! słuchajcie!) Pragnąłbym aby także pruski jaki 
prokurator coś podobnego powiedział, ale to pewnie będzie 
pium desiderium (wesołość) i może błądzę tak jak wszyscy 
mający nadzieję, zbyt daleki cel sobie stawiając. W Prusiech 
prokuratorów uzbrojono w całą potęgę państwa. Za nimi cała 
stoi administracya, nadto w sposób zupełnie nieusprawiedli­
wiony pozwolono prokuratorom zaglądać i wpływać na śledz­
twa przedwstępne, czego nie pozwolono obrońcom. Tak samo 
nieda się usprawiedliwić stanowisko prokuratorów u sądów, 
gdzie stoją na równi z najstarszymi radzcami, na takiern sta­
nowisku jak prezesi, którym nie służy nad prokuratorami wła­
dza dyscyplinarna, rozciągniona przecież na obrońców. Wszys­
tkie te atrybucye prokuratoryi osobliwie i nader nieszczęśliwie 
wybrane wypływają z niepoznania się na stosunkach. Mylna 
rzecz, że sprawą administracyi jest ścigać zbrodnie, bo to jest 
rzeczywiście sprawa właściwa sądom. Nadto skarga prywatna 
u nas jest zabroniona, skarga bowiem jest monopolem proku- 
ratoryl. Mamy tego skutki. Wkrótce zajmiemy się petycyą, 
w którćj mśgistrat się skarży, że prokurator Die chciał ścigać 
pisma reakcyjnego i o ile wiem p. minister sprawiedliwości 
oświadczył, że niema powodu do wytoczenia skargi. Monopol
aprowadza ustanie prawa i że stronnictwo, do którego należy 
prokurator, a minister sprawiedliwości przecież zawsze przed 
nominacyą bada opinią kandydata, wszystkiego może sobie po­
zwalać (Bardzo trafnie! Bardzo prawdziwie!), podczas kiedy 
strona {rzeciwna poddana jest drakońskiemu prawu praso­
wemu i wykładowi jego z ust teraźniejszych naszych sędziów. 
W sprawach wątpliwych dziesięciu prawników może ci powie­
dzieć: „Drukuj to spokojnie", a potćm jednak wytoczą ci 
skargę (Wesołość.). Mnie samemu się to zdarzyło. Przeciw 17 
posłom naszym wytoczono skargę z powodu ogłoszenia b o- 
szurti i wyście sami nas uwolnili od terminu podczas sesyi.
I my także przez wielu prawników kazaliśmy poprzednio zba­
dać treść i ci nas zapewnili i uspokoili. I dla czegóż prze­
ciwko nam wytoczono skargę? Ponieważ zaprzeczaliśmy, iżby 
teraźniejsze ministerstwo mogło poprawić ordynacją powia 
tową (Wesołość.). Otóż sam rząd z okoliczności wniosku Let- 
tegó o wydanie ordynacyi powiatowćj oświadczył, że nie może 
czy niechce poprawić ordynacyi powiatowćj, a przecież prze­
ciwko nam za to, iżeśmy powiedzieli toż samo, wytoczono 
skargę (Wesołość.).- Zła to praktyka sądów, że sędziowie po­
wiadają : skarga ma się wytoczyć, bo jeżeli obżałowany nie­
winny, to go uwolnią; samo znajdowanie się w śledztwie jest 
już rzeczą bardzo przykrą (Przeczenie.), a choć przyznać nie 
chcecie, takjest prźecież. Zdaje mi się, że dowiodłem jako 
stanowisko prokuratorów jest zupełnie fałszywe, dodam jesz- 
szcze, iż za teraźniejszego ministra sprawiedliwości stało się 
jeszcze gorszćm, jak kiedykolwiek (Bardzo prawdziwie 1). 
Któż inny winien, jeżeli nie naczelnik sprawiedliwości (Bardzo 
trefnie ł). który każdćj chwili może oddalić prokuratorów. Ale 
przecież sam rząd dopuszcza się przekroczeń. Czytajcież 
Dzjenn iki Urzędowe (Bardzo prawdziwie!), wszelka na­
paść ¿a izbę dozwolona bezkarnie. Dla tego, Panowie, zrób­
cie coście powinni, aby stanowisko prokuratorów nie stało się. 
jeszcze przyjemniejszćm, ażeby się nie znalazło coraz więcćj 
młodych aspirantów wyczekujących życzeń i skinień ministra 
sprawiedliwości. Nie troszczcie się, by to stanowisko i tak już 
dość pomyślne, coraz lepićj bywało uposażane. Pomocnika 
prokuratora już tak płacą, jak sędziego powiatowego, proku­
ratora jak radzcę, prokuratora naczelnego jak radzcę najstar­
szego, albo — przecież może onzostaćministrem sprawie­
dliwości (Żywa wesołość.). Więc, Panowie, nie troszczcie się 
oto, by polepszono stanowisko prokuratorów i przyjmcie wnio­
sek komisyi. (Żywa wesołość.)

Poseł Hahn z Raciborza żąda głosu przeciw wnioskowi; 
bo trzeba odpowiedzieć koniecznie mówcy poprzedniemu. Po 
mowie co tylko slyszanćj wykazuje się jasno że komisya wasza 
przy wniosku powodow tła się motywami nie przedmiotowemi, 
ale osobistemi i polityeżnemi. P. Hennig szeroko się rozwo­
dził nad organizacją i ułomnościami w obsadzaniu prokura­
toryi. Ale nieDależy wypowiadać takich sądów bez znajomości 
praw karnych i ordynacyi procesów karnych. Nie można żą­
dać tćj znajomości od osób nie będących prawnikami, byłbym 
się przecież spodziewał że p. Hennig zainformuje się u którego 
z wielu prawników zasiadających w komisyi. Przykłady przy­
toczone przez p. Henniga są krzywe i nie trsfae, zresztą sam 
p. Hennig powiada że te i owe przykłady niczego nie dowodzą 
a wczoraj sam przywodził przykłady o których późnićj powie­
dział że się nie stosują. Przytoczył nam dwa płody prasy 
i dziwił się że ich nie ścigano. Gdyby znał § 103 kodeksu 
karnegoj wiedziałby że skarga tego rodzaju zależy od poprze­
dniego wniosku i nie może być prowokowaną przez prokura- 
toryą. Nie dowodzi to zatćm tego czego p. Hennig chciał do­
wieść. Ale choćby prokuratorya miała jak naj więcćj ułomno­
ści, choćby wasze natarcia były usprawiedliwione, przecież 
nie da sij usprawiedliwić wniosek komisyi. Wniosek nie jest 
odosobnionym, owszem zostaje w zwiąsku z podwyższeniem 
pensyi którego żądacie dla wszystkich kategoryi urzędników,

a przy tćj właśnie klasie woliełe własne antypatye jak własne 
wnioski. Jeżeli chcecie zmienić organiz?cyą prokuratoryi, nie 
dokażecie tego skreślając podwyższenie przecięciowe 50 tal. 
pensyi wszystkich naczelnych prokuratorów w monarchii pru- 
skićj. Odrzućcie wniosek komisyi.

Komisarz rządowy tajny radzca Sy do w powiada że po- 
zycya o którćj mowa nie jest nową, dopiero w tym roku za­
mieszczona w etacie ale że już się pojawiła*.« projektach etatów 
z lat 1863 i 1864 tylko wtedy ją zamieszczono w innych pozy- 
cyach tyczących się podwyższenia pensyi urzędników drugićj 
i trzeeićj klasy, w innym etacie, to jest w etacie ministra finan­
sów, i wtedy kemisya izby jćj nie zaczepiła. Naczelni proku­
ratorowie przy naczelnym trybunale w ogóle niemają nic do 
czynienia ze ściganiem mającćm od nich wychodzić. Naczelny 
trybunał zajmuje się wyłącznie rozstrzyganiem kwestyi pra­
wnych względem praw w państwie obowiązujących, a naczelni 
prokuratorowie przy tćm tylko zdawają sprawęztego co prawa 
istniejące polecają reprezentantom publicznego porządku.

Poseł Łask er. Zdaje mi się że poseł Hahn na to tylko 
zażądał głosu, aby posłowi Hennigowi powiedzieć że niepo- 
siada dosyć prawniczych wiadomości by zdać sąd o tćj spra­
wie, mianowicie zarzucał mu ż8 niemożna ścigać obrazy izby 
cez jej wniosku, ponieważ takiemu ściganiu sprzeciwia się 
prawo. Jeżeli się nie mylę sam poseł Hahn był prokuratorem 
i z tego stanowiska zrobił karyerę. Należało zatćm przypu­
ścić że przynajmnićj tak powszechnie znany przepis prawny 
znać powinien. (Słuchajcie! Słuchajcie!) Mniemam iż poseł 
Hahn ma dosyć rozumu prawniczego aby sobie wyłożyć prze- 

i pisy § 103 i że powinienby wiedzieć iż skoro obraza’ wymie- 
' rzoną jest na całą izbę, izba powinna tylko dać upoważnie- 
■ nie do śegania tego który ją obraził, a pierwszyatak powinna 
! przypuścić prokuratorya. (Słuchajeie! Słuchajcie!) Jeżeli 

urzędnikom robiącym taką karyerę, miejsce to kodeksu kar­
nego je3t do tyła nieznane, że przeciwnikom swoim takie ro­
bią zarzuty, czegóż w ogóle mamy się spodziewać po proku­
ratorach? (Bardzo trafnie!) Mniemam że paragraf tyczący 
się ścigania z powodu obrazy izby, prokuratorowi jest nieznany 
ponieważ zupełnie wyszedł z praktyki, przełożeni bowiem pro­
kuratora niepozwalają ścigać z uręzdu. Poseł Henning po­
dał wywody oparte na najgruntowniejszćj znajomości 
prawa i posłowi Hahnowi nie byłoby się udało zaczepić ich 
w jakimkolwiek innym punkcie. Opierają się one na stu- 
dyach najgruntowniejszych profesora Holzendorfa, i poseł Hen­
nig Die przedstawił jeszcze bynsjmnićj najsmutniejszego obrazu 
położenia w którćm znajduje się obżałowany. Niestety teraz 
w Prusiech obżałowany jest jakoby zwierzyną ściganą i jeżeli 
mieliście sposobność poznać położenie człowieka obżałowanego 
o ciężką zbrodnią, który długo trzymany jest w więzieniu nie 
wiedząc co mają przeciw niemu, przekonacie się że instytucja 
prokuratoryi zupełnie na nic się niezda. Do zmiany prawo­
dawstwa potrzeba także przyzwolenia rządowego, którego nie 
uzyskamy, bo od tego rządu takiego przyzwolenia spodziewać 
się nie możemy. Przy budżecie powinniśmy odkrywać ułomno­
ści w zarządzie państwa, a potćm przy każdćj pozycyi badać 
czy ona idzie na pożytek kraju. Przyzwalamy na podatki pu­
bliczne na to, aby je wydawano z korzyścią państwa. Dzie­
ciom się gada że powinny całować rózgę która je bije, ale lu­
dowi tego gadać nie wolno. Jeżeli się używa prokuratoryi 
w tym kierunku, mamy obowiązek kreślenia wszelkich doda­
tków żądanych dla nićj. (Brawo!)

Minister sprawiedliwości hr. zur Lippe. Poseł Hennig 
zaczepił instytucyą prokuratoryi i mówca ostatni powtórzył te 
zaczepki. Prokuratorya ma obowiązek ścigać w publicznym 
interesie zbrodnie i przekroczenia. Jest to bardzo ciężki obo­
wiązek i należy się wystrzegać ogólnych zarzutów przeciw urzę­
dowaniu takich osób bez dostatecznych szczegółów. Co się 
tyczy przypadku że nie żądano upoważnienia do ścigania na­
paści na tę izbę, pozwolę sobie nadmienić że dawnićj kilka 
razy złożono u marszałka tćj izby pisma obrażające i zosta­
wiono mu do woli czy chce upoważnić do ścigania. Pisma te 
oddano mi każdą rażą z oświadczeniem, że izba niechce ściga­
nia, będąc takim napaściom niedosięglą. Jeżeli taka jest stała 
praktyka izby, pocóż jeszcze mnożyć pisaninę? Ostatni mó­
wca rzucił jeszcze napaść na wszystkich prokuratorów mówiąc 
że ebż&łowany o zbrodnią jest jakoby zwierzyna ścigana. Po­
stępuje się wedle prawa i nieprawda jeżeli twierdzą że obża­
łowany nie wie co mają przeciw niemu, bo go zaraz o to ba­
dają. (Wołają s lewicy: Polacy 1 Polacy 1) Także co do Po­
laków w rozporządzeniu wymieniono po , ód obżałowania. Pa­
nowie; niedobry to znak że tutaj tak gwałtowne zarzuty bez 
uzasadnienia się wypowiadają i z mojćj strony stanowczo pro­
testuję. Rzeczywiście przy tćj pozycji niemożna było zrozu­
mieć czemu komisya jćj nie przyjęła; poseł Hennig objawił 
te powody. Panowie, proszę, nie ulegajcie tym powodom 
i nie głosujcie wedle wniosku komisyi.

Marszałek Grabow. W skutek wzmianki p. ministra 
sprawiedliwości należy mi oświadczyć, ia tylko jeden sobie 
przypominam wypadek gdzie minister sprawiedliwości zażądał 
potwierdzenia ścigania. Nigdy zaiste skoro podano wniosek 
do izby nie będę sam rozstrzygał, owszem wniosek o którym 
mowa poddałem waszćj rozwadze. Jakiż to był wniosek? Pi­
smo humorystyczne, Der kleine Reaktionär, pozwoliło 
sobie zestawić niektóre nazwiska które zestawione czytały się 
iż „Posłowie są gałgany". Wziąłem ztąd pochop oświadczyć 
iż nieprzystoi izbie w obec takiego pisma żądać ścigania. Ale 
nigdy minister sprawiedliwości nie postawił wniosku gdzie izbę 
w swćj powadze napastowały pisma urzędowe i półurzędowe.
Z powodu honoru izby byłbym zażądał ścigania. To oświad­
czam w interesie honoru calćj izby p. ministrowi sprawiedli­
wości. (Żywe zadowolenie.)

Lidzbark, 18 maja. Piszą ztąd do Geselligera: „Jak 
Chełmno i inne miasteczka odwiedził komisarz policyjny ró­
wnież i nasze miasto. Razem z nim przybyły dwa wozy, na 
których siedzieli żandarmi i kilku panów polskich. Z; tych je­
dnego mają odstawić za granicę. Ażeby czytelnicy z dalszych 
okolic nie powzięli mylnego wyobrażenia o charakterze na-

szych stron, 
wiadomo.“

nadtnieniam, że o agitacvach polskich nic tu jt
ferzi

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 18 maja. Korespondent tutejszy do Brej jot 

Z tg donosi, że adwokata Kobylańskiego, który jak wiadon ib) 
wyjechał w czasie wypadków lat ostatnich do Paryża, a ztaap 
tąd przybywszy do Wiednia po interesach aresztowany zoshją’ 
przez rząd austryacki i wydany Rosyi, sąd wojenny jako dyby! 
mniemanego członka rządu narodowego skazał na powieszti i ; 
nie porówno z dwoma innymi więźniami politycznymi,
Berg ułaskawił przecież wszystkich trzech na 15 lat do cięż (bł 
kich robót w twierdzach sybirskieb.

Wedle Nor da otrzymuje Murawiew ze wszystkich straryta 
cesarstwa powinszowania z powodu odznaczenia, jakiego dofjsk 
znał od cara. W pierwszym dniu po otrzymaniu tytułu hri irie 
biowskiego aż 40 depesz winszujących uszczęśliwiła Wio W 
szatjela. ' ,ne

Cytadelę warszawską powiększają o trzy nowe warowali, na. 
Prace wykonują już z pośpiechem lecz bez rozgłosu. j, <

Komitet urządzający wydał 22 z rzędu okólnik. ¿k
Wczoraj padał tu deszcz ulewny. Dziś znów skwar, ter
W Królestwie w pobliżu granicy szląskićj niedaleko Ols»] 

szna (Rosenberg) dwóch Prusaków nabyło tych dni dobi zed 
Działoszyn, Orzegów i Krzeczów, z bardzo znacznemi lasaa Di 
w pobliżu Warty. ;w]

Z Orenburga, gdzie jak wiadomo, tylu Paszych rtfdakdi iki 
jest na wygnaniu, piszą w końcu zeszłego miesiąca do Gaz. Wai [ ki 
U nas już wiosna, pogoda prawie stała. Ural puścił i eiągjjjc 
przybiera; zalał brzeg przeciwny. Lody przeszły. Na ulicsc wśz; 
błoto koloru ceglastego wyschło już zupełnie a było wielkiefad 
W czasie przyboru wody na Uralu liczni znajdują się tum hrz 
torowie przejażdżek łodziami. W tych dniach czterech takiiitbc 
amatorów przewróciło się z łodzią na środku rzeki. Nadbiegaj 
gli na ratunek ludzie wydobywszy jednego i położywszy go wite, 
brzegu rzucili s ę do trzech pozostałych, których także dobyiW 
i odratowali. Tegoż samego dnia nieopodal maneżu wodociŁ’ 
gowego z wierzchu góry spadl koń z powózką do wody. Kofitwi 
uratowany zo3tał, powózka przepadła; snąć w upadku uprzęlną 

zerwała, co dozwoliło koniowi wypłynąć na wierzch. oU
czasu przyboru woda taż podniosła się o 5 arszynów czyli He
łokci i ćwierć, a jeszcze ciągle przybiera. Życie tu w tycl/ezaoy 
sach drogie. Za obiad z trzech potraw złożony płaci się 7 disij 
8 rubli miesięcznie. Oprócz mięsa, które jest tanie, bo od,) i 
do 4 kop. za funt, wszystko drogie, i tak: kartofli dziesiąte!li 
kop. 12, cebuli setka rubla, jaj sztuka 4 kop., funt topioneg tj 
masła 23 kop , zwyczajnego zaś, które się tu czuchotnskići id 
nazywa funt 30 kop., gryczanćj kaszy funt 3 kop., cukru fan r i 
30 kop. itd. Na święta płaciliśmy funt szynki wcale nieźli II 
13 kop., funt kiełbasy 35 kop., jaja były tanie bo po 3 koj |( 
sztuka a babka jak było można dostać najmniejszą kosztowa! II 
rubla. Od niejakiego czasu daje w tutejszym teatrze przedm 
stawienia gimnastyczne - akrobatyczno-herkulesowo-pantomi h 
czne, towarzystwo tu przybyłe sztukmistrzów. Reprezcntacy 
zwykle kończą się obrazami z żywych osób i bengalskien 
ogniami.

§ Wilno, 16 maja. Piszą z Mińska do Wileńskiego Wie 
stnika, iż tameczne towarzystwo rosyjskie jakoś „rozkleiło si 
i rozpadło na kółka“ w końcu roku zeszłego; dopiero z p( ? 
czątkiem bieżącego od balu danego przez gubernatora Szełga 
nowa rozpoczął się nowy szereg zabaw, będących objawem po 
wracającćj harmonii. Inauguracja rosyjskiego gimnazyuB 
żeńskiego w Mińsku odbyła się z wielką paradą w obec guber 
natora, biskupów katolickiego i prawosławnego oraz wielu wy- 
sokich dygnitarzy. Rząd na utrzymanie zakładu tego przezna- 
czył 8,180 rs. Uczennic dotąd tylko 16.

W innej korespondencji czytamy znowuż różne pełne re- 
toryki opisy czułych scen, jakie miały zajść pcdczas ostatniej 
poboru rekruta w gubernii Mińskićj a które przytoczono jal 
dowód, iż służba w wojsku przestała być dla włościanina stra-. 
szydłem, jakićm dawnićj była.

Prawo posiadania broni, które przysługiwało dotąd, 
każdorazowćm wszakże zezwoleniem naczelników wojenny 
tylko czynownikom i w ogóle Rosjanom, rozszerzono i do Po- 
laków, którzy postępowaniem swojćm zasłużyli na zaufani« 
władz. O sprzedaży dóbr skonfiskowanych jeszcze dotąd ni* 
słychać, robią się wszakże wszystkie ku temu przygotowani* 
i przeszło 200 kupujących miało się już zgłosić.

Odbyły się estatniemi czasy dwa publiczne posiedzeń» 
sądu wojennego; na jednćm toczyła się sprawa byłego podcho­
rążego o zuchwalstwa względem jednego z wojennych naczel­
ników ; na drugićm sprawa oficera oskarżonego o umyślne za­
bójstwo kolegi. Przy tasza wreszcie korespondent charaktery­
styczny fakt, jaki w jednćm z biur rządowych tutejszych misi 
miejsce; przysłano z jakiegoś urzędu podoficera z zapytaniem 
ile się liczy karczem i szynków w mieście Mińsku ? Urzędnik' 
wspomnianego biura zamiast odpowiedzi przedstawił pytają­
cemu księgę, w którą wpisywano wydawane konsensa. Podoi' 
cer wynotowawszy, co mu było potrzebne, rzekł, oddając księgi 
„Dobrze; ale tu zapisano tylko szynkownie mające kon.-ens, 
lecz ileż panowie rachujecie takich, które konsensu nie mają?

Czytamy również w Wileńskim Wiestniku spraw»' 
zdanie o stanie szkół tak zwanych narodowych t. j. przezna­
czonych ca moskwicenie miejscowej ludnośsi w gubernii Mii' 
skićj: „Szkoły te rok dopiero temu zakładać poczęto; dyr«' 
keya zaczęła być ezynną od 1 stycznia 1864 r. Do jćj skład“ 
należą: dyrektor, dwaj inspektorowie i kancelkrya a opróęi 
tego przy dyrekcyi znajduje się rada szkólna składająca 
z dyrektora jako prezesa i następujących członków: urz 
od ministerstwa spraw wewnętrznych, drogiego od zi~ . . 
dóbr państwa, trzeciego od naczelnictwa miejscowćj dyecezy1 
prawosławnćj i nareszcie dwóch inspektorów. W pierwsze®1 
półroczu 1864 r. było 154 etatowych szkół narodowych. Z w 
liczby w pow. Mińskim: 13, w Borysowskim: 20, w Ibumen" 
skim: 27, w Słuckim: 15, w Bobrujskim: 15, w Pińskim 
w Mozyrskim: 18 w Rzeczyckim: 15, w Nowogródzkim: 
najwięcćj w Ihumeńskim, najmnićj w Pińskim. Prócz teg®

si{
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u Bl|erzcbnictwu dyrekcji podlegają we względzie li tylko nau- 
Lym 30 szkól zarządu dóbr skarbu a od maja 1864 wszyst- 
¿iejskie szkoły parefidne, których było 13 a które zrnie-

Iretho teraz na narodowe. W pierwszem półroczu 1864 r. ogó- 
idomlbylo uczniów 5,846, uczennic 784; .obecnie.zaś ogólna, ii- 
ztgl iicsących się li tylko w samych szkołach narodowych, 
zosfcLiatkiem miejskich i skarbowych, wynosi 6 358.“ Liczba 
ko dfiyt wielka, lecz sprawozdanie fecieązś się tćm, że oświata 
desz* ¿zabezpieczoną przynajiBEićj została od niebezpiecznych 
. ¿Itrów i znajduje się w ręku ludzi na których polegać mo- 
) cij(blabonadleźnyj). „Uczą w tych szkołach: katechizmu pra­

dawnego, czytać i pisać po rosyjsku, czytać po cerkiewnemu 
stroAytmetyki, oprócz tegośpiewu cerkiewnego i „wyborowych 

ge Mijssich pieśni.1* Duchowieństwo prawosławne przyczynia 
u hŁiće do wzrostu nowych szkół.

Wie Władze rosyjskie czynem dowieść usiłują, że zmiana osoby 
Lego naczelnika Litwy nie jest zmianą systematu. Dnia 

owniliB, powieszono w mieście Surażu w gubernii Grodzień- 
| obywatela tegoż miasta Michała Laskowskiego, 
tok przypisuje mu czynny udział w powstaniu, zajmowanie 
Lrbunkiem, nareszcie pełnienie obowiązków „żandarma 
Ującego,“ w jakim charakterze miał popełnić 6 zabójstw 
kdsiębrać wiele innych, które się nie powiodły.
Donoszą zDzisnydo Wileńskiego Wiestnika, iż 

¡srbowćj wsi Zalesie rozdawano włościanom uroczyście
Lliójbi prawosławne na ich własny koszt zapisane. W liczbie 
Wał którzy takowe dostali, byli i rzymscy katolicy. Korespon- 
ciągB’powiada, iż rozrzewniającćm było widzieć zapał, z jakim 
licsŁyScy cisnęli do tych obrazków „będących zakładem wier- 
ielkiłdla prawosławia.“ Powtarza się tu, jak widzimy, histo- 
amfeyżyków, które Murawie?/ Zmudzinom rozdawał a ka- 

akiiobd&rowany za prawosławnego był uważany; lecz tam 
idbiŁajmnićj za ten ciężki podarunek nie kazano płacić di 
go Ute, jak to miało miejsce w Zalesiu.
iobjlj Wileński Wiestnik donosi, iż termina kontraktów 
lociafckich odroczono, wiosenne rozpoczęły się nie na ś. Jerzy 
¿(Ąsietnia v. st.) ale po przewodniej niedzieli a jesienne roz- 

pnA się dnia 1 października y. st.
OhDońoszą do Kijewlanina z Winnicy o sUasznćm 

żyli jierstwie jakie popełnione zostało przez trzech żołnierzy 
i cza nitującego tamże pułku na rodzinie żydowskićj składają- 
7 d|ii§ ze starców, ojca i matki, ich córki, męża tćjże i będą- 
odbu piersi niemowlęcia oraz młodćj dziewczynki z sąsiedz- 
iątektóra się tamże pod ten czas znajdowała. Mordercy, do- 
megi to się wódki, którćj im odmawiano, zamordowali nasatn- 
¡kićii d zięcia, a potćm całą rodzinę. Zakrwawione rzeczy zdra- 
i fu« ich. Korespondent powiada, iż dziwiono się powszechnie 
iezii i tacy zbrodniarze mogli się znaleść pomiędzy żołnierzami 

koj jcemi w Winnicy, którzy odznaczali się dotąd ludzkością, 
•wal Iług zdania korespondenta, kwestya rozwięzuj • się bardzo 
rzfdoralnie; pułk konsystujący w Winnicy składa się z mło­
towi b żołnierzy a zabójcy są weterani.
tacy'W Siewiernćj Poczcie donoszą iż zinnica powro­
tem, (febris recurrens) i tyfus trwają w Petersburgu. 

Marcu na 7 zapadłych na tyfus umierał 1, a na zinnicę po-
. 1 z 11. W początku kwietnia liczba chorych poczęłaVi0 sl była zmniejszać, lecz odmiana temperatury i przypływ wy- 

'' aików przyczyniły się znowu do jćj pomnożenia. Jedno­
głosie piszą z Rygi do Wil. Wieś tnika iż zinnica powro- 
a L która poczęła się była objawiać w tćm mieście w począt- 
.v„„b wiosny, ustała dzięki energicznym środkom policyi miej- 
'pcr.y pod względem oczyszczenia miasta. Kije wlani n do- 

i, iż w okręgu wojennym Kijowskim umarł za zarazę Sybir- 
(Sibirskeja jazwa) jeden żołnierz z artylleryi. Ze śledz- 
pokazało się, iż ttił przez pewien czas na kwaterze u gar- 

3 re. za, gdzie zapewne zaraził się. Rozkazem dziennym w okręgu 
jęgjienuytn kijowskim zabroniono kwaterować żołnierzy w miej- 
¿¡¡n eh, gdzie są skóry.
La- Odcsskij Wiestnik donosi jako pogłoskę, iż miano 
’ dać w gubernii Charkowski ćj rozporządzeni celem wy- 

za enia mieszkających tsm żydów. Pogłoska ta może się nie 
jycl awdżić, ale może się i sprawdzić, bo by inaczćj pogłoską 
Pd.ć nie mogła. Samo istnienie jćj pokazuje dostatecznie uspo- 
inj( iPBie rządu rosyjskiego względem żydów tam, gdzie nie 

sposobu zaskarbienia sobie ich względów celem peró-
snj( Ma z ludnością miejscową.

Siewiernaja Poczta donosi, iż na miejsce Kauf-
eDblBa obecnie głównego naczelnika Litwy, jenerał major 
-bo-®.r d w i n ó w mianowany został dyrektorem kanćellaryi przy 
"zej. listerstwie wojny. Z powodu odjazdu ministra oświaty za 
z#. “Pem kurator petersburskiego okręgu naukowego Delia- 

[>ry. ” miejsce jego zastępować będzie.
Bial Odesskij Wiestnik donosi, iż na roboty celem pole­
cili, ie“ia portu w Odesie rząd rosyjski ma wyasygnować w ciągu 
łoili Męciu lat 4,740 000 rsr.; roboty mają być natychmiast roz-

ofr ^Moskowskija W ie do most i czytamy : p. minister 
>g6;ta» wewnętrznych na zasadzie VI § tymczasowego postano- 
ćns, 6“la względem cenzury wydanego 12 maja 1862 r. uważał 
15“ ^uieczne zawiesić wydawnictwo dziennika Narodnaja 
sfO^^Pis na sześć miesięcy.
na- i ? powodu koncesyi rządu austryeckiego na budowę drogi 
[¡i-Mj ze Lwowa do Bród St. Peterburgskija Wied, 
re- “Mawiają się, jakiemu losowi ulegną towary w dalszym 
,da F s*ćj drogi, Radziwiłłów bowiem nie ma nawet szosy, 
ócz ? b’ go z innemi punktami handlowemi łączyła. Przed 
się [!ei*i miano zamiar zbudowania szosy do Równa i połącze­
ni ten sposób Radziwiłłowa z szosą idącą z Kijowa do 
idi) ,ZeMa Litewskiego, obecnie zaniechano i tego. Pożądanćm 
zyi °»y aby rząd przyjął propozycją kompanii austryackićj 
ćm pożenią kolei żelazućj do Kijowa. O korzyściach linii 
tir^ziwiłłową na Żytomierz, są słowa S. Pet. Wied., do Ki- 
•fr p Uważamy za zbyteczne długo rozprawiać. Przez komorę 
10, W-?.iwiłłowie przeszło w 1859 r. 11,767 . wozów z. zaprzę- 
JlilJ 24164 koni, w 1863 r. 8,857 wozów z zaprzęgiem 19,764
go '“h w 1864 r. 18,296 wozów, 39,158 koni, oprócz przezna- 

'“kych do ułatwienia transportu wewnątrz kraju.“

AUSTRYA.
*Lwów, 19 maja. Nieszczęście jakie dotknęło mieszkań­

ców Kołomyi ogólny wzbudza udział. Namiestnik gali­
cyjski udawszy się dnia 16 bro. do Kołomyi rozdał pomiędzy 
najbardzićj potrzebujących 2500 złr., adjutant zaś'cesarski 
baron Tojervary w imieniu cesarza 6000 złr., a nie 60,000 jak 
mylnie z początku twierdzono. Prócz tego zewsząd nadsyłają 
pogorzelcom zbierane po całćj Galicji składki.

W procesie prasowym przeciw Pracy sąd austryacki we 
Lwowie, wydał wyrok skazujący p. Twardowskiego Ea 8 dni 
aresztu z dwoma postami austryackiemi i grzywnami, a pp. 
Gromana i Jasieńskiego na dwa tygodnie aresztu i 300 złr. 
utraty z kaucji pisma, przyjmując „zaniedbanie należytćj re­
daktorowi odpowiedzialnemu pieczy i uwagi,“ pomimo, że ani 
Jasieński ani Groman niemogli być redaktorami odpowiedzilne- 
mi, chociażby byli chcieli, bo jeden z nich był skazany za polity­
czne przestępstwo, co w Austryi odejmuje prawo do redaktor- 
stwa odpowiedzialnego, a drugi nie otrzymał pozwolenia cd 
namiestnictwa.

Jeden z redaktorów odsiadujących austryackie więzienie 
we Lwowie, p. Stupnicki, dostał w więzieniu pomięszanie zmy­
słów, co jednak bynajmnićj nie przeszkadza, że go jeszcze trzy­
mają w więzieniu, i tylko świadectw lekarza i akt zażądano 
do Wiednia.

Wiedeń, 10 maja. Obie wiedeńskie Pressy i Frem- 
denblatt zamieszczają dzisiaj telegram z Pragi z 18 b. m. 
donoszący, że p. Jakób Stejnike, jakoby członek narodo­
wego komitetu polskiego, odsiedziawszy karę półtorarocznego 
więzienia, zestal odstawiony do Krakowa, aby być wydanym 
rządowi rosyjskiemu przez rząd jego C. K. apestolskićj Mości.

Właściciel dóbr ziemskich Aleksander Gergely uznany 
za winnego zbrodni zdrady stanu przez popieranie powstania 
polskiego i skazany na 12 lat więzienia, w ciężkich kajdanach, 
odstawionym został w tych dniach z Pesztu do Peterwaraż- 
dynu, gdzie ma odsiadywać karę. Pierwotnie zamierzono p. 
Gergelego przenieść do Ołomuńca, późnićj jednak porzucono 
tę myśl z uwagi, iż w fortecy ołomunieckićj odsiaduje karę 
22 Polaków. Prócz tego znajduje się jeszcze w tćj fortecy 12 
Węgrów i 3 Włochów.

Między innemi miastami Włoch austryackich, które 
postanowiły uroczyście obchodzić rocznicę sześciosetletnią uro­
dzin Dantego, znajduje się i Trydent. Lecz tylko pierwsza 
część objętych programatem uroczystości mogła przyjść do 
skutku: piękne popiersie wieszcza, dłuta Malfattego, umie­
szczono w jednćj z sal biblioteki miejskićj. Właśnie atoli, 
gdy w radzie miejskićj obradowano nad wtórą częścią uroczy­
stości, to jest nad wysłaniem reprezentacyi miasta Trydentu 
do Florencji, zaszła przeszkoda wcale nieprzewidziana. Prze­
wodniczącemu bowiem w radzie miejskićj doręczouo podczas 
posiedzenia pismo, w którćm radzca dworu hr. Hohenwarth 
uwiadamiał burmistrza, iż wszelki udział którejkolwiek gminy 
austryackićj w uroczystościach florenckich jest zakazanym, 
a zatćm znika potrzeba wszelkich narad nad wysłaniem depu- 
tacyi. Rada gminna przyjąwszy pismo tćj treści do swój wia­
domości, wypowiedziała jednozgodnie wyrazy najgłębszego 
nad nićm ubolewania.

FRANOYA.
± Paryż, 16 maja. Dzienniki paryskie mnićj więcćj nie­

zależne komentują każdy po swojemu list cara do Mura wiewa, 
uważając go jako wyzwanie rzucone cywilizowanemu światu 
przez krzewicieli barbarzyństwa. Presse i inne dzienniki 
broniące Rosyi z dosyć łatwo dających się odgadnąć powodów 
pragną uwolnić cara Aleksandra od strasznćj solidarności z po­
lityką eksterminacyjną, którćj najwydatniejszym wyrazem był 
Murawiew, lecz czyliż wszelkie usiłowania nie muszą się roz­
wiać i spełznąć na niczćm w obec dzikićj szczerości z jaką car 
wszech Rosyi bierze na się za cały systemat odpowiedzialność, 
w tym ustępie listu gdy powiada: „Czyny twe najzupełnićj 
przezemnie były ocenione i pozyskały ci sympatyą ogólną', po- 
tylekroć na wszystkich punktach cesarstwa objawiana “ Naj­
większej atoli wagi w tym względzie było wystąpienie p. ele­
ment Caraguel w Journal des Dćbats; niemożemy po­
minąć przytoczenia chociażby nie wielkiego ustępu z tego 
okrzyku oburzenia i zgrozy:

„W obec tego dokumentu“ powiada cn, „cóż powiedzieć 
mogą obrońcy urzędowi Rosyi, którzy chcieli w nas wmówić 
że Murawiew przekraczał dane mu instrukcje, i że się niepo- 
znawał na umyśle zgodnym i uczuciu szlachetnćm i wspaniało- 
myślnćm swego pana? Ach, gdyby cesarz to wiedział 1 wołali 
w każdćj chwili. Posuwano się nawet w ostatnich czasach aż 
do szerzenia pogłosek o niełasce w jaką wpadł Murawiew. Ta­
ktyka to zręczna, która zależała na tćm ażeby poświęcić narzę­
dzie polityki rosyjskićj, ażeby ją uwolnić od brzemienia zbyt 
ciężkićj odpowiedzialności. Ileż to przykładów podaje nam hi- 
storya podobnych spekulacyi! Smutny bohater, jeszcze smu- 
tniejszćj przygody bywa niepoznanym, ba nawet potępionym, 
skoro go już niepotrzebują; staje się on kozłem ofiarnym nie- 
tylko za swe własne winy, ale bardzićj za winy całego Izraela;; 
w ten sposób ciągnie się korzyści ze sprawy, bez przyjęcia jćj' 
ciężarów, a oprócz tegodajesię zadosyćuezynienie sumieniu pu­
blicznemu, z którćm zwykle ludzie próbują wchodzić w pewne 
układy. Otóż cesarz wszech Rosyi, oddajmy mu sprawiedliwość, 
zaniechał tćj taktyki pospolitćj, sądził że niebyłoby ani spra­
wiedliwym ani szlachetnćm opuścić Murawiewa. Potwierdza i po­
chwala wszystkie jego czynności i jakby dla dźwignięcia go 
z upadku moralnego w jaki został pogrążony w opinii całćj 
Europy, zasłania szeroką swą własną odpowiedzialnością winy 
i występki namiestnika swego. Fektem przeto pewnym, do­
wiedzionym i niezbitym jest że nigdy żadna chmurka nieporo­
zumienia nierozdziekła tządów carskich cd jego prokonsula 
litewskiego; nic niemogło zaćmić chociażby na chwilę tego 
niepokalanie oysfpgo imienia; jego gwałty dzikie, rysv okru­
cieństwa, ;erzyć, obuoz:.’y uwielbienie
i gól o e no d'. ..-e pctei >buigskim i w całćm cesarstwie. Rze­
czą pożyteczny ■ -ję aam .je, ^rz-idsUwić ię . ;-
styą w należytćlń świetle.“

P. Clement Caraguel robi na wstępie uwagę, że z powodu 
niedającego się wytlómaczyć zapównienia konwenansów a na-i 
wet prostćj przyzwoitości, reskrypt carski jakby naumyślnie 
datowany jest z Nicei, to jest że car wybrał miasto francuskie, 
by policzek uczuciom ludzkości wymierzyć. Płacąc za gościn* 
ność Frar.cyi, która jawnie i zawsze występowała ' ze współ- 
ezuciemdla Polski, w tćjże Francyi podpisuje reskrypt, wszystko 
co jest szlachetnego w piersi ludzkićj obrażający. Postawa ta 
pełna dumy i pysznego lekceważenia, przypomina najzupeł­
nićj postawę Rosji, w obec not Francyi i Anglii protestujących 
prżeeiwko gwałtom moskiewskim. P. Caraguel w następnych 
wyrazach skreśla to ¡ odobieństwo:

„Nikt niezapomniał jakim tonem książę Garczakow prze­
ciął bezowocne not i kontrnot zamiany, wzywając mocarstwa 
zachodnie aby więcćj zwracały baczenia na swe własne sprawy. 
Dyplomacya zrozumiała co do nićj należy, schowała swe szpar­
gały do tek na rawsze, a dzieło zniszczenia trwało ciągle 
i nieprzerwanie w Polsce pustoszonćj. To właśnie dziennika­
rze nasi urzędowi nazwać raczyli porażką dyplomatyczną Ro­
syi. Od czasu tćj porażki nikt się nieodezwał, a rządy carskie 
ani na jotę nie zmieniły swego systematu w Polsce przez się 
wytkniętego; rozwijali ten systemat z najwyższą pogardą opi­
nii Europy całćj, a najwyższy wyraz tćj pogardy spotykamy 
w bácie do Murawiewa, datowanym z miasta francuskiego, 
który jest dopełnieniem i komentarzem do not chełpliwych 
Gorczakowa i że tak się wyrazimy uwieńczeniem gmachu poli­
tyki rosyjskićj w Polsce.“

Presse i Pays zapewne coś na te słowa prawdy odpo­
wiedzą. P. Girardin swych przyjaciół nieopuści.

Paryż, 17 maja. Depesze otrzymane dzisiaj ze Stanów 
Zjednoczonych sięgają aż do dnia 6 maja; zawierają one nader 
ważne wiadomości dotyczące potwornego spisku na życie Lin­
colna i innych djguitarzy Unii. Nowy prezydent ogłosił pro­
klamacją, w którćj oświadcza, że na mocy dostarczonych mu 
informacyi, zabójstwo Abrahama Lincolna i zamach na Se- 
warda były przygotowane i urządzone przez Jeffersona Davis 
i innych, nagrodę przeto 100,000 dolarów ofiaruje rząd fede­
ralny za schwytanie eksprezydenta Stanów oderwanych, inne 
nagrody mniejsze przeznacza za pochwycenie innych osób 
o uczęstnictwo w spisku oskarżonych. Nazwiska tych osób 
nie są w depeszy wymienione. Telegraf przemilcza także czy 
proklamacja Johnsona zawiera jakie dowody popierające rze­
czywistość okropnego oskarżenia rzuconego na Jeffersona Da- 
visa. Niewątpimy że człowiek postawiony na czele Unii nie 
wystąpiłby z aktem podobnym lekkomyślnie, niemógł bowiem 
opierać tego oskarżenia li tylko na przypuszczeniach lub po­
dejrzeniach, lecz na faktach, inaczćj bowiem cały urok postę­
powania Lincolna i sprawy północnych jedno wystąpienie po­
dobne zaćmić by musiało. Zapewne przyszła poczta przynie­
sie nam szczegóły objaśniające tę straszną deklaracją, która 
zapewne wiele zaczerpnęła faktów z procesu wspólników 
Booth», który miał się rozpocząć w Waszyngtonie dnia 15 
maja.

Depesze dodają jeszcze, że prezydent Johnson wypowie­
dział wostatnićj swćj mowie konieczność zastósowania całćj su­
rowości prawa, do przywódzców rokoszu. Nagroda ofiarowana 
za ujęcie Jeffersona Davisa zapewne obudzi zapał goniących. 
Czy go pojmać potrafią? Rjecz wątpliwa jeżeli jest prawdą, 
że jeszcze 28 kwietnia był w Karolioie Południowćj w towarzy­
stwie p. Benjamin i jenerała Breckenridge.

Po za tym smutnym wypadkiem uspokojenie Stanów po­
stępuje zwyczajną drogą, oddzielne korpusy poddają się jedne 
po drugich, armia północna wraca do domów swoich.

Nie mamy*je3zcze szczegółów obchodu uroczystego we 
Florencji, któro zapewne jutro dopiero nadejdą, wiemy tylko 
że sztaadar miasta Turynu był spotykany oklaskami, tłumy 
go witały okrzykami Viva Torino. Równy zapał obudzały 
chorągwie Rzymu i Wenecji.

* Paryż, 17 maja. Pogłoski rozpuszczone tutaj, jakoby 
cesarz powracając z Algieryi spotkał się z Ojcem ś. w Civita- 
vechii okazały się mylne, gdyż wedle najnowszych doniesień 
cesarz przybędzie już w ostatnich dniach bm. do Paryża. Obe­
cnie robi wycieczki w okolice O.anu, gromadzi naokół siebie 
dostojniejszych krajowców, ogląda prace rozmaite przedsię­
wzięte celem podniesienia kultury w kolonii i oczekuje przy­
bycia ambasad marokańskićj i tunetsńskićj. Tymczasem w nieo­
becności męża cesarzowa rejentka z wielką gorliwością zajmuje 
się sprawami państwo, konferuje z ministrami, przyjmuje pre­
zesów rozmaitych komisji, gromadzi w Tuilleryach na buli­
kach i obiadach dyplomacyą, dostojników państwa i członków 
izb francuskich i z właściwym sobie wdziękiem utrzymywać 
umie równowagę pomiędzy Austryą i Włochami, zarówno mile 
i łaskawie witając księcia Metternicha jak i kawalera Nigrę. 
Książę Napoleon wreszcie, któremu za drugiego cesarstwa po­
wierzono niejako urząd mówcy publicznego, rzucającego raz 
po raz promienie światła rozjaśniającego tajemnicze zamiary 
cesarza, dnia wczorajszego z okoliczności uroczystego otwar­
cia pomnika na cześć pięciu Bonapartych przemówił do zgro­
madzonych tłumów, a skreśliwszy w żywych kolorach ge­
niusz Napoleona I i jego zasługi, narysował w końcu program 
polityki liberalnćj drugiego cesarstwa, który nieskończonemu 
przyjęto wiwatami.

Podczas gdy z drugićj strony morza Śródziemnego i na 
wyspie, kolebce rodu Napoleonów, grzmią okrzyki „vive l’ém- 
pereurl“ w Paryżu zaczyna niepokój ogarniać kola urzędowe 
a na horyzoncie politycznym tu i owdzie czarne zdała poja­
wiają się chmurki, brzemienne burzą. Pomijając nawet coraz 
większe rozdrażnienie w klasach robotników, którzy wciąż 
jeszcze, wstrzymują się od pracy, niebezpieczeństwo grożące 
z tamtćj strony Oceanu nie małe rządowi sprawia kłopoty. 
Telegram donoszący, jakoby z w iedzą rządu Stanów Zjedno- 
ezo ych formowano wyprawę ochotników na Meksyk, donie­
sienia prywatne o przenieWierzeniu się kilku jenerałów meksy­
kańskich na rzecz Juareza i porażkach doznanych przez od­
działy francuskie, pomnożyły jeszcze obawy, które La France 
tćm, jak się zdaje, chce cokoiwiek zażegnać, iż zaręcza, że
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krćl pruski dotąd uie reprezentowany u dworu cesarza Ma­
ksymiliana, przekonawszy się o coraz trw ¡lszém ustslaniu się 
nowego porządku rzeczy, postanowił mianować barona Ma­
gnusa swym posłem u dworu meksykańskiego.

Z Florencji nadszedł dzisiaj telegram donoszący o wielkim 
zapale z jakim przyjmowano tamże króla Wiktora Emmanuela 
w ciągu uroczystości trzydniowych na cześć najwznioślejszego 
wieszcza włoskiego. Porządku nigdzie nie zakłóceń >. Dniawczo- 
szego rozdzielano na rozkaz króla zapomóżki zgromadzonym 
na placu Santa-Croce robotnikom, a gdy następnie re gelan- 
tuomo ukazał się w teatrze Pagliano, przeciągły grzmot okla­
sków powitał monarchę.

Z Nowego Jorku otrzymano tu wiadomość z dnia 6 bm., 
jakoby jakiś ajent Stanów południowych zakupił mnóstwo 
odzieży po zmarłych na żółtą febrę, w zamiarze przesłania jéj 
do Nowego Jorku. Wiadomość ta będzie zapewne owocem 
fintazyi zagorzałych i zawziętych nieprzyjaciół Południa, 
chcących w ten sposób rozbudzić nienawiść w masach i unie- 
możebnić szlachetną politykę pojednawczą, którą zmarły Lin­
coln zamierzał przeprowadzić w obec zwyciężonych konfede­
ratów.

Z Rio Janeiro donoszą z dnia 24 kwietnia, że dnia 10_ te­
goż miesiąca ogłoszono blokadę Paragwaju. Flota brazyliań- 
ska udała się do Corrientes i Humaita. Wojga pomiędzy Pa­
ragwajem a Buenos-Ayres jakkolwiek dotąd niewypowiedziana 
jest już pewną. Mówią o sojuszu Paragwaju z Boliwią.

Na Wschodzie także zabiera się na ważne wypadki, co 
spowodowało margrabiego de Moustier do wstrzymania wy­
jazdu do Paryża. Rosya posyła wielką liczbę oficerów do 
swego korpusu operującego w Kokanie ; panuje w Persyi, 
a w Stambule zachęca patryarchę greckiego do wyklęcia 
księcia Kuzy. Turcya obmyśla środki i ostrożności zaciąga 
nową pożyczkę.

Wedle wiadomości otrzymanych z Bukaresztu zagaił 
tamie dnia 14 bm. prezes ministerstwa nadzwyczajną sesyą 
senatu, i izby poselskiój. Przecież tak mało przybyło sena­
torów i radź ców, że jest r;ec ą wątpliwą, czyli zgromadzenia 
będą w komplecie.

Zapowiadana praca p. Moliera wyszła pod tytułem: „Si­
tuation de la Pologne au 1er Janvier 1865.“ Jest to ogro­
mny tom, cena 7 fr. P. Mô’.ler jest korespondentem Nords.

Jakkol iek sympatye tutejszych dzienników dla Polski 
mocno się ulotniły i chętnie gazety pomijają kwestyą polską, 
jako niewdzięczną i nużącą cbecnie świat urzędowy, przecież 
raz poraź okaża się jeszcze objaw współczucia dla nieszczęśli­
wych Polaków. Otóż niedawno temu z okoliczności podpisa­
nia adresu złożonego p. Bigelow z powodu zabójstwa Lincolna 
Siècle, Temps i Avenir National uie powołały 
La Presse do współudziału w adresie, a zapytane dla czego 
to uczyniły, wyrzuciły Pressie jéj nieludzkie teorye i hanie­
bne szkalowanie uciemiężonego narodu polskiego.

Gmach wystawy powszechnéj, która się odbędzie w Pa- . 
ryżu 1867 r. wzniesie się tą rażą na polu Marsowém, przecież 1 
urządzą go tylko na czasowy użytek nie zaś na trwały, gdyż 
w takim razie koszta byłyby zbyt wielkie, a korzyść z tak ogro­
mnego gmachu nie wynagradzałaby nakładów.

W tym tygodniu sprzedadzą tu publicznie zbiór obrazów 
i rycin księcia Radziwiłła z Litwy.

Paryż, 22 maja. Wczorajszy Monitor wieczorny ogła­
sza ostatnie wiadomości Stanów Zjednoczonych i oświadcza, 
że ajenci rokoszan meksykańskich r zsiali w Stnach Zjedno­
czonych niepokojące pogłoski, które przecież bezwątpienia 
inteiwencya posła francuskiego w Waszyngtonie usunie. 
Patrie dodaje że rząd francuski energiczne przedsigweźmie 
środki przeciw ochotnikom, którzy by zamierzali ze Stanów 
Zjednoczonych wtargnąć, do Meksyku. Francya nie zniesie, 
aby awanturnicy napadać mieli na kraj zostający pod jéj 
strażą. Dowodzący stacyą marynarki francuskiej nad wy­
brzeżami zachodniemi Ameryki, który zaraz po powrocie ce­
sarza udaje sig na swe stanowisko, otrzyma instrukcye, aby 
opierając się na prawach międzynarodowych i morskich 
przeszkodził przedsięwzięciom, które znęcają następców Lo- 
peza i Walkera.

Zdrowie cesarza jaknajlepsze. Powrót do Francji za­
powiedziany w Tnlonie na ostatnie dni bm.

Paryż. 19 me ja. Dziś wyszła na widok publiczny bro­
szura ks. Persicnego. Tchnie duchem dla Wioch przychyl­
nym, wynurza przekon&nie, że jedność włoska przyjdzie sta­
nowczo do skutku a Włochy dość będą z czasem bogate, aby 
kupić Wenecją. Francya ruszyła do Włoch, aby panowanie 
austryackie tam zniweczyć, a nie zastąpić je panowoniem swo- 
jém. Autor krytykuje ostro stronnictwo u steru stojące w Rzy­
mie, jako nieprzyjazne Francyi i kończy wyrazem nadziei, że 
papiestwo pogodzi się z wolnemi i niepodległemi Włochami.

ANGLIA.
Londyn, 19 maja. W izbie niższej oświadcza Palmer- 

ston na interpelacją Gryffitha, czy rząd poczyni rządowi 
waszyngtońskiemu przedstawienia co do postępowania z przy- 
wćdzcami rokoszan, że rząd angielski nie myśli mięszać się 
w tę sprawę.

AMERYKA.
± Nowy Jork, 6 maja. Prezydent Stanów Zjedno­

czonych Johnson wydał na dniu 6 bm. następującą odezwe :
„Ponieważ z dokumentów wyłożonych w ministeryum 

wojny okszuje się, że morderstwo p. Lincolna, jako tóż zamach 
nażycie p.Sewarda, podniecone.ulatwioneiwprowadzonezostŁ- 
ły w wykonanie przez Jtffmoaa Davisa, Jakóba Thompsona, W. j 
C. Cieary, Clementa, C. Claya, Beverleya, Beverleya Tuckera, 
Jerzego N. Saundersa i innych zdradzieckich rokoszan przeciw 
rządowi Sianów Zjednoczonych, przeto naznaczają się w obrę­
bie granic Stanów Zjednoczonych naftąpujące nagrody z*. are­
sztowanie wymienionych osób: 100,000 dolarów za Datisa, 
10,000 dolarów zi Clevarego, i po 25,0t0 dolarów za każdego 1 
z innych.“ ' . j

Trzech z wymienionych w odezwie mężów już zaprotesto­

wało publicznie przeciwko takiemu oskarżeniu. Beverley 
Tucker i Jerzy N. Saunders oskarżają prezydenta Johnsona 
o ukucie piekielnego spisku na życie ich chrześciańskitgo pre­
zydenta Davisa i oświadczają, iż gotowi są stawić się w Rouse 
Point i poddać się sądowemu śledztwu, jeźli rząd unii zabezpie­
czy im wolność osobistą i koszta obrony. Cleary także za­
przecza, jakoby cośkolwiek wiedział o zamiarze zamordowania 
Lincolna i złożył 8000 dolarów kaucyi sądowi przysięgłych 
w Toronto w Kanadzie, gdzie mu wytoczono proces o naduży­
cie neutralności, jako zakład, iż się stawi na posiedzenia sądu 
w października tb. Surrat, którego także podejrzywają, znaj­
duje się podobno w Kanadzie. Jak donoszą depesze z Wa­
szyngtonu, zażądano od kanadyjskiego rządu, aby wydał wszys­
tkich podejrzanych o łudział w morderstwie Lincolna rzą­
dowi Stanów Zjednoczonych. New York Herald nalega 
nawet, aby rząd unii zażądał wydania Jeffersona Davisa od 
każdego państwa, w ktćrymby tenże szukał schronienia, bez 
względu czy z państwem tćtu zawarto poprzednio odpowiednią 
ugodę lub nie. O zbiegłych naczelnikach Południa tyle tylko 
wiadomo, że Davis, Breckenridge i Benjamin przybyli dnia 
28 zm. pod eskortą 2000 jeźdźców z 11 naładowanymi wozami, 
jak się domyślają pieniędzmi i kosztownościami, do Yorkville 
w południowćj Karolinie, dokąd nazajutrz już przybyła ściga­
jąca ich kawalerya północna pod wodzą Stonemana. Jenerał 
Ewell i kilku innych jenerałów południowych wystósowali pi­
sma do jenerała Granta, w których mu wyrażają swą odrazę 
i -oburzenie z powoda haniebnego morderstwa Lincolna i za­
machu na Sewarda, oświadczając zarazem, że w żadnym 
związku z skrytobójcami tądź w Stanach Północnych 
bądź w Południowych nie zostają. Wielki proces prze­
ciw Boootbcwi i wspólnikom rozpocznie się w przyszłym 
tygodniu w arsenale w Waszyngtonie. Cała armia Sher- 
mana przybyła tamże, a jenerał zajął kwaterę w Ale­
ksandryt Jenerał Hallek oświadczył wszystkim konfedera- 
t rom znajdującym się w jego okręgu wojskowym, iż am­
nesty« ogładzona w odezwie Lincolna zastósowana będzie do ka­
żdego z nich bez różnicy stanowiska, jakie zajmował w Sta­
nach południowych już to w służbie cywilnój, już to w służbie 
wojskowćj, jeźli się zgodzi na warunki w odezwie rzeczocćj 
wymienione. Dodaje prócz tego, że wyłączeni z pod amnestyi, 
skoro4 udadzą się z prośbą do rządu unii o przywrócenie im 
praw obywatelskich, liczyć mogę na łaskawe postępowanie 
rządu waszyngtońskiego. Gubernatora Karoliny Południowćj 
p. Aiken, który się znajdował w Waszyngtonie jako jeniec, 
uwolniono na słowo honoru.

Część korpusu jenerał Canby udał się w towarzystwie 
kilku łodzi kanonierskich dnia 14 zm. z Mobile rzeką Ala­
bama w głąb kraju, aby ścigać jenerała poł ideowców Mau- 
rego i uciekającą załogę zdobytego Mobile. Maury stanął wMe- 
ridan w stanach Mississipi.

Wieści o werbowaniu ochotników celem wyprawy do Me­
ksyku, coraz więcćj nabierają prawdopodobieństwa. W wielu 
miastach potworzyły się formalne biura werbunkowe, Rząd 
waszyngtoński zdaje się patrzeć przez szpary na te przygo­
towania.

W skutek kapitulacyi rozmaitych korpusów wo jsk połu­
dniowych zmniejszają Stany Północne olbrzymią swą armią, 
która niezadługo powrócić ma do stopy pokojowój.

Ciało prezydenta Lincolna pochowa1 o d. 4 bm. w Spring- 
field w Illinois.

P. Sewxrd tak dalece przyszedł do siebie, że już w tych 
dniach zajmie znów krzesło w gabinecie.

W tćj chwil telegrafują z Meksyku, że w Sinaloa wojca 
z gierylasami coraz większe prz;b:era rozmiary i z obu stron 
nie udzielają walczący pardonu.

Wiadomości miejscowe i potoczne,
Poznań, 22 maja. Wedle ogłoszenia wydanego przez prowin- 

cyonalne ko.egium szkólne otwartóm zostanie katolickie semina- 
ryum nauczycielskie w Kcyni w październiku rb. Egzamina aspiran­
tów do rzeczonego zakładu odbędą się dnia 23 bm., zatćm jutro, w Po­
znaniu i dnia 30 bm. w Paradyża. Aspiranci zgłaszają się dzisiaj 
w Poznaniu u dyrektora tutejszego seminaryum p. Nitschego, w Pa­
rad, żu zaś dnia 29 maja u nowo mianowanego w miejsce ks. Roehra 
dyrektora semicaryum paradyżskiego ks. Sambergera.

— Donosiliśmy w swoim czasie, iż rejeneya bydgoska nie po­
twierdziła wyboru p. Schwotzera, w Gnieźnie, na bezpłatnego 
radzcę miejskiego. Gdy w skutek tego rada reprezentantów miasta 
przystąpiła przed kilkunsstu dniami do powtórnego wyboru, kióry 
znowu padł na p. Schwotzera, oświadczył przewodniczący zgromadze­
nia radna sprawiedliwości Kellermsnn, że uchwały tój nie pozwoli za­
pisać w protokóle, ponieważ regeneya bydgoska zarządziła inny wy­
bór, zatćm nie można znów tćj samćj osoby wybiersć. Większość 
zgromadzenia zaprotestowała przeciw temu postępowania p. Keller- 
manna, w końcu przecież podobno postanowiono tą rażą poświęcić 
osobę niemiłą bydgoskiej rejencyi i spróbować czy się nda przeprowa­
dzić wybór innćj osoby od rządu niezależnćj.

— Dnia IG bm. zalała nagle woda w skutek nrwania się chmury 
na południowćj kończynie góry Grójeckie;, wieś Miotek w powiecie 
lubienieckim w Górnym Szląsku, z taką gwałtowną szybkością, żs 
prąd porywał wszystkie narzędzia rólnicze, cielęta, świnie, owce, psy 
przywiązane na łańcuchach i unosi! z sobą. Ludzie znajdujący się 
w polu ujrzeli z przerażeniem zbliżające się potoki wody wezbranćj. 
Wsie Miotek, Sośnicę i Mokrus zalała woda tak dalece, iż u niektó­
rych domów tylko dachy było widać. Żwirówka idąca przez tę oko­
licę została poprzerywaną w wielu miejscach, mosty zniszczone. 
W młynie mokruskim porwała powódź obory z bydłem i owcami, 
a właściciela młyna przechadzającego się po grobli w pobliżu domo­
stwa tak nagle pochwyciły bałwany, że oknem wpłynął do domu 
swego.

Prócz tego zalała wezbrana woda wsie Lubszą, Psary, Ludwi- 
kowo i Dyrdy, a szkodę obliczają na 10,000 tal. Wszystkie młode 
gęsi w całej okolicy zniszczały. Nagła ta powódź przedstawiała okro­
pny obraz. Wołanie mężczyzn, kobiet i dzieci, łączyły się z rykiem 
przerażonych zwierząt i ogromnym hukiem wzbierających bałwanów.

— Wedle Pos. Ztg aresztowano znowu w Bydgoszczy jednego 
z urzędników drogi żelaznej wschodniej, jako podejrzanego o „polskie 
agitacye“.

— Podobnież jak w Gnieźnie p. Schwotzera nie potwierdziła 
re eneya także wybranego w Międzychodzie bezpłatnym radzcą 
miejskim, kupca J. B. Lewicgo, Wypadki takie zdarzają się teraz 
w całej monarchii piutkićj coraz częścićj.

— Przed kilku tygodniami zebrali się czeladnicy krawieccy 
z większych tutejszych pracowni i uradzili, aby żądać podwyższenia 
płacy od swych majstrów. Znaczniejsi pryncypałowie chętnie się do żą­
dania tego przychylili, przecież mnićj zamożni krawcy wszelkićj pod­

wyżki w płacy czeladnikom swym odmówili. W zeszły poniedzi^ 
zebrali się i pryncypałowie i czeladnicy celem wzajemnćj ugody” 
nowczćj. Tymczasem nie osiągnięto pożądanego rezultatu i w 
tygodniu ma powtórne nastąpić zgromadzenie.

— Pan Kaźmierz Węsierski właściciel Słupi w powie- 
średzkim, sprzedał z wolnej ręki dobra te niejakiemu p. Schemu 
z Hamburga za cenę 123,000 tal.
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często powtarzający się przypadek, zdarzył się znowu w Kuźnicy ( 
browskiej w majętności P. J. Wiewiórowskiego, który powinien m 
wającym machin siłą pary lub koni poruszanych za świeży cl 
krwawo okupiony przykład posłużyć, jak nigdy zadosyć niemot ■ 
ostrzegać zatrudnionych przy takich machinach robotników,
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za obrębem machin umieszczone, o które zwykle zahaczają się rot ,i?a 
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; -J.i- -c__- _l----i.- --- l..u .-x _ldOZOrO

eząt

ipri padają ofiarą własnćj nieostrożności, lub też niedbalstwa 
ccgo nad podobnemi zatrudnieniami. W d. 15 maja br. w pomieni 
nćj wsi młócono machiną zboże u którćj ostro zakończony i nad ■ 
trzebę wystający sierdzień, który przytwierdza walec żelazny | X 
czący menaż z machiną, schwycił suknię szesnastoletniej dziewezjt L 

ten sposób i powaloną na siemię okręcił walec i 'rajw ten sposob i _
kakrotnie około siebie, szarpiąc ostrym końcem zatyczki ciało k» 
łami i gruchocząc w wielu miejscach kości nieszczęśliwćj. Waytm 
rozpaczliwym głosem powodującego końmi po za stodołą aby staw 
okazało się, jak zwykle w podobnych przypadkach, bezskuteczni L, 
raz dla tego, że często dla łoskotu sprawianego kołami machiny (ii, 
je3t człowiek w stanie głosu ze stodoły usłyszeć a przynajmniej h,ias 
zumieć, potem niepodobna w jednćj chwili koni wstrzymać. JedjiŁ 
zabespieczenie od podobnych okropnych wypadków jest staranne i,, „ 
trzenie wzmiankowanych części młockarni przez dozorującego pr«J f 
puszczeniem tćjże w bieg, na co już regeneya przepisami policyjna L, 
zwracała swego czasu uwagę posiadaczy podobnych machin. Niesie £« 
śliwa ta potłuczona i połamana dziewczyna żyje dotąd w męczanii m, 
lecz mocno wątpią czy się utrzyma przy życiu. ■san

t Z pod Witkowa, 19 maja. Smętnie uroczysty, rzewniem^0 
niały obchód żałobny zgromadził w dniach 14 i 15 b. m. tysiące lii! 8 
z Witkowa i dalekich okolic przed plebanią i w kościele Witkowski’“N1 
Jeden z najgorliwszych kapłanów naszych, śp. ks. Paweł Kryger n B"° 
stał się z tym światem dnia 11 maja o godzinie pół do czwartćj z;Rze 
łudnia, sakramentami śś. na drogę wieczności zaopatrzony. StaBi,c! 
dzwony rozniosły tę bolesną wieść po miasteczku, wszyscy jego njl™ 
szkańcy bez różnicy wyznania religijnego, wieku i stanu zdążali,’i86 
plebanii, by się przekonać dowodnie, czy kochany i szanowany tp1 
wszystkich kapłan rzeczywiście już oddał Bogu ducha swego, gł“i! 
zdawało im się rzeczą niepodobną, aby tak silny, zdrowy i czent. 
zawsze, mógł tak prędko i niespodzianie opuścić tyle kochających ,cz 1 
istót. Przez czwartek, piątek, sobotę i niedzielę odwiedzały gromi Jiz-' 
katolików, protestantów i izraelitów zwłoki nieboszczyka wystawię*’ 
w plebanii aż do późnej nocy; izraelici nawet odprawili dwukrotne t 
hożeństwo w swćj synagodze za duszę nieboszczyka. W niedzielę, 4 
14 maja zapowiedziano wiernym z ambony po kazaniu porządek I l,0J( 
jącego zię odbyć obrzędu żałobnego. Zaraz po skończonóm naboi! oce 
stwie zajęto się zasłanianiem okien w kościele kirem i ustawień 
katafalku, który kobiercami i kwiatami gustownie przystrojono i it!ta 
siście światłem obstawiono. Cztery filary 10' wysokości otaczały ki *01 
falk, a na tych filarach gorzało do 300 lamp, ślimakowym porządki 
zawieszonych. Prócz girland z kwiatów i gałązek zielonych zdot ™ 
te filary festony czarne z białemi frendzlami, od jednego filaru doi8 P1 
giego sięgając. W głowach katafalku unosił się wielki krzzi, t *°' 
lampami gorejący. Stopnie wielkiego ółtarza i całe prezby ter j um , 
łożone były kobiercami. Lubo wyprowadzenie zwłok śp. ks. Pu j 
z plebanii do kościoła podług programu miało dopiero o godzlmi’T 
wieczorem nastąpić, już około 4 z południa zapełniony był obsifif.1 
plac między plebanią a kościołem i cały rynek ludźmi i powoli .J? 
z od‘egłych okolic przybyłemi. O godzinie 6 zaczęły cechy i braci 
kościelne ze swemi chorągwiami i światłem jarzęcćui szpaler formo’^ “ 
między plebanią i koście łem, a ponieważ obszerna ta przestrzel 
wystarczyła na zupełne rozwinięcie się, gdyż na jakie 400 świec, jtł.j
nie więcej, ujrzałeś gorejących, przeto wyciągnięto ten szpaler jesii 
kawał na cmentarz. Około godziny 7 wieczorem wynieśli obywał .1: 
sąsiedni zwłoki śp. ks. Krygra z plebanii i zanieśli je na bark yr 
swoich w koło cmentarza do kościoła, Ks. Józef Celler, probos ,5 
z Miasteczka, a brat cioteczny nieboszczyka, przewodniczył żałobneSZI 
pochodowi w towarzystwie czterdziestu blisko duchownych z najoí 
glejszych po części stron przybyłych. Cztery chorągwie krepą os 
nione i cztery kandelabry z zapalonemi świecami szły obok trun 
a dwadzieścia blisko chorągwi postępowało środkiem wyciągnięć f P1 
szpaleru. Gdy zwłoki zmarłego złożono na katafalku, a ducnowi 
stwo odśpiewało nieszpory żałobne, przedstawił z ambony ks. Grab 
wikary z Mitlżyna, żałobnym słuchaczom, najwydatniejszą ntrt :za 
czynnego życia nieboszczyka, jego miłość chrześcijańską, niezn^;??1 
granic w poświęceniu, jego miłość jako proboszcza ku swoim pa®JWj( 
nom, jego miłość jako Polaka względem kraju, jego miłość wreszcie .,‘£ 
każdemu bez wyjątku i bez względu na stan, wiek lub wyznanie ij”, 
ligijne, kto jego rady lub pomocy zażądał. Niepodobna cznaei¡¿’; 
czy oko czyje z orszaku pogrzebowego suchćm pozostało, ala tojJ4 n 
wna, że dla płaczu, jęków i westchnień żałosnych, zwłaszcza ubóed “*ri 
miejscowego, nie dosłyszeliśmy niejednego słowa mówcy pogrzebowi Cly 
W poniedziałek dnia 15 maja wychodzili jedni kapłani po drugichi 
od godziny 7 z mszami ś , a od godziny 8 odprawiały się aż i* ' 
nieustannie pięć mszy ś- razem przy wszystkich 5 ołtarzach 0' 1 
dżinie 9 rozpoczęły się wigilie żałobne, śpiewane przez 40 prr^ o 
kapłanów, którym przewodniczył ks. dziekan Śmiełowski, probosl)yt 
z Wrześni. Podczas wigilii miał mszą ś. ks. Grondkowski, proboś * 
z Żydowa, siostrzeniec śp. ks. Krygra. Po skończonych wigiliach* 
szedł ze sumą żałobną ks. Maksymilian Różański, były nauczyciel1^ ’ 
ligii przy gimnazyum w Ostrowie, a obecnie proboszcz w Błocisz*1 
i także bliski krewny nieboszczyka. Po samie wstąpił na ambon) 
Nożewnik, proboszcz z Pawłowa, a sposobem sobie właściwym j*/ 
wił słowami pełnemi rzewności i głębokiego wzruszenia osieroć®, . 
parafii witkowskiój i smutny kontrast między kapłanem stojącym f1 ,|j¡ 
ołtarzu, chrzcielnicy, na ambonie, przy łożu chorego i w sikol® • 
dzy dziatwą, a kapłanem złożonym na katafalku. Ze wzruszenie # 
madzonych słuchaczów żałobnych nie było mniejszćm od wzrusi-,^ 
dnia poprzedniego, zbytecznćm byłoby tu nadmieniać. Wreszcie 
skończonym kondukcie rozpoczął ks. dziekan Śmiełowski pochód 1‘ j 
bny z kościoła na cmentarz parafialny po za miastem położony- ‘T 
mnę wynieśli na swych barkach z kościoła obywatele miasta Wit»1 
i złożyli ją na karawanie ciągniętym przez cztery konie. Żałobni 
szak posuwał się przez miasto ku cmentarzowi tym samym Pcl 
kiem co dnia poprzedniego z plebanii do kościoła, a orszak ten 
tak liczny i wspaniały, że kiedy dzieci szkólne z popri 
jącym je krzyżem wychodziły już za miasto, powozy <#’ 
z miejsca się poruszać zaczynały na rynku i placu koście11 
Na rozkaz miejscowego rabina były wszystkie sklepy Izraelitów i 
mykane. Przed cmentarzem zatrzymał się karawan, a obywatele 
scy zdjęli trumnę z karawanu i zanieśli ją przed 'grobowiec 
wymurowany, aa którym stanął ks. Sieg, proboszcz z Orchowa i 
mówił do licznie zebranych słuchaczów różnego wyznania i rótn 
rodowości o pracach i przeznaczeniu kapłana. Jednomyślny a oi 
spółudział, jakie wszystkie stany, narodowości i wyznania reiigij°e 
zały w tym żałobnym obrzędzie śp. ks Pawłowi, podał mówfí. 
sobność zwrócenia uwagi słuchaczów na to, że duchowieństwo,1 
lickie nie może być stanem próżniaczym, pasorzytnym, zawaiM- 
w organizmie spółecznym, skoro nad grobem kapłana k itolickie?5 
ogólny i jednomyślny widzimy smutek. Po skończonym obrzęd«’8 
grzebowym zaśpiewały dzieci szkólne w towarzystwie nauczycie*1 1 
ganistów pieśń żałobną polską na 4 głosy. W końcu wypada®*0 
nadmienić, że pomimo tak wielkiego napływu kochających g° jjJJ? 
z bliskich i dalekich stron, pom*mo niezmiernego ściska tak * G 
bsnii, jakotóż w kościele, na ulicach miasteczka i na ementar*8» 
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mimo tak licznych powozów i wózików, należących do orszaku pogrze­
bowego, nio wydarzy! się żaden zgoła wypadek nieszczęśliwy, ale wszę- 
jzie panował jak największy porządek, każdy od najmniejszego dziecka 
si do zgrzybiałego starca przestrzegał starannie i sumiennie progra­
mem ogłoszonego porządku.

Skreśliwszy pobieżny obraz pogrzebu śp. ks. Pawła Krygera,
’ ii ¡dech nam będzie jeszcze dozwolono dołączyć krótki życiorys tak za- 
7 i ¡łożonego, powszechnie szanowanego i kochanego kapłana. Śp. ks.

DH Paweł Kryger urodził się w Gołańczy 18 stycznia 1812 r. z Wojciecha 
d ¿rygra i Magdaleny Celler. Ojciec jego był nauczycielem przy tam­

owi tęjszej szkole elementarnej i zarazem organistą pr y kościele parafial­
ni nym; to tóż śp. ks. Paweł w domu rodzicielskim odebrał pierwsze po- 

,1|d caątki tak moralnego, jakotśż naukowego wychowania. Gdy szkołę 
r’welementarną w Gołańczy ukończył, wziął go do siebie wuj jego śp. ks. 

rolo Franciszek Celler, proboszcz w Cbodzieżu, gdzie w szkole miejskiej 
!°mi ¡przy wuju dalej się kształcił, póki go tenże w r. 1828 nie oddał do 
11611 jimnazyum w Chojnicach. Nauki gimnazjalne ukończył tamże w r. 
‘4 P 1838, a po uzyskaniu świadectwa dojrzałości, wstąpił tegoż roku do 

i teoretycznego seminarynm duchownego w Poznaniu, którego regensem 
c,Jf był natenczas ks. profesor Pohl. W r. 1841 przeszedł z Poznania do 
ec 1 praktycznego seminaryum duchownego w Gnieźnie, gdzie pod prze- 
^*«1 (odnictwem śp. ks. regensa Kidaszewskiego wyświęconym został na ka- 

jlana w marcu r. 1842 przez ks. biskupa Brodziszewskiego, sufragana 
8tł* paieźnieńskiego. Posłany przez władzę duchowną na wikarynsza do 
«ni Trzemeszna, pracował tamże z niezmordowaną gorliwością aż do r. 1852. 
7 ‘ ¿obo w parafii, liczącćj blisko 5000 dusz sam jeden był długi czas 
J B głównym pracownikiem, przecież znalazł zawsze dosyć jeszcze czasn, 
deiiji ty osobiście wykładać naukę religii tak w szkole miejskiej jako tóż 

et i pomocniczem seminaryum nauczycielskiem, isiniejącem natenczas
P'f l Trzemesznie. Z podziwienia godną wytrwałością i żarliwością pra- 

7JM#»ał nad zaprowadzeniem i utrzymaniem „bractwa wstrzemiężliwo- 
esia jjju w parafii Trzemeszeńskiej, które tćż w samej rzeczy błogie wy- 

ido owoce w czasie jego tamże bytncści. Jaką zaś miłość i jakie po- 
aanowan e zjednał sobie nieboszczyk w całej parafii trzemeszeńskiśj, 

3WJ„ltgo dowiodła najlepiej chwila, gdy w październiku 1852 r. rozstawał 
'l' lip z Trzemesznem a przenosił do Witkowa. Ile razy śp. ks. Paweł 
'i aajdował się jako proboszcz Witkowski w Trzemesznie na 40 godzinnem 
er Z1 nbożeństwie lub na innych uroczystościach kościelnych, doznawał za- 
: ,’ nte najczulszych dowodów serdecznego .przywiązania i głębokiego 

od iieanku, a jeżeli z parafii trzemeszeńskićj kto przechodził lub prze- 
,0 _ jełdżał przez Witkowo, nieomieszkał odwiedzić ukochanego pasterza 
żali W dawnego, by się dowiedzieć o jego zdrowiu i powodzeniu. Wiele 
an ięknych i szlachetnych przymiotów cechowało poczciwą duszę śp. ks.
, , Irygra, lecz szczególniej przebijały się w nim miłość czynna i otwar- 
z’er^ bić. Nikim nie pogardzał, nikogo milcząco nie mijał, ale każdego, 

tez różnicy wieku, stanu i wyznania religijnego zagadywał, bodła 
rOml mystkieh bez wyjątku pałało pocziwo serce jego gorącą miłością. 
tawj( Prawda, że wiele bardzo wiele czynił i poświęcał się dla swój familii, 
tne j tek, ie niejeden kapłan, niejeden urzędnik, niejeden członek pożyte- 
,] j sny w spółeczeństwie naszem, zawdzięcza jemu dzisiejsze stanowisko 
cj? , ńoje. Lecz i dla innych ludzi, nie należących do jego rędziny, były 
al)Oj lerce i ręce jego zawsze otwarte, bo do najszczęśliwszych chwil życia

¡cnj nrego te liczył, w których mógł dobrze czynić. To też umierając, nie 
j, Mt&wił żadnych zasobów po sobie, tak że nawet nie było funduszu 

t jjj i odpowiednie stanowi pochowanie zwłok jego. Aliści Bóg, pobudził 
:adk **n7c*1 do g°r'*weg° zajęcia się wszyatkiem, co posłużyć mogło do 
z(jo] odniesienia obrzędu żałobnego, a iDnego męża z wszech miar zacnego 
do j o poniesienia kosztów pogrzebowych kapłana w ubóstwie zmarłego dla

,ż , Igo, że żył i poświęcał się dla ubóstwa.
'u’mt Niepodobna nam tu jeszcze i tej strony pominąć z życia i cha- 

p,, ikteiu śp. Pawła, że każda nadzieja budząca się w narodzie polskim, 
Izy wala się z młodzieńczą gwałtownością w gorącem jego sercu. Wy-

,l)3ze tiki r. 1831 zastały go jako 18 letniego młodzieńca w gimnazyum 
3ffOt lojnickiem, w r 18148 i w ostatnich wypadkach zaszłych w dawnych 
jjrg|j felnicacb polskich pod rządem moskiewskim będących, okazał się 
)rms, p ks. Kryger jako wierny syn i gorąco kochający nie.zczęśliwą matkę 
rzej soję. Nie płynęły z ócz jego łzy krokodyle, lecz wedle zdolności

bark kidroższą ojczyznę, gdyby tą ofiarą był mógł grożące jej klęski od- 
mhis Jako takiego poznali go wszyscy, co jego osobę bliżej otaczali, 
lobie oWj ieS° duszJ!
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p. ot, —Korespondent z Obornik do Ostd. Ztg zastanawia się 
tiuii innemi nad szczególniejszym i oryginatóym sposobem, w jaki 

oruskie komisje wojskowe obchodzą z kantonistami. Opowiada on 
Izy innemi, że jakkolwiek spisy kantonistów o wiele wprzódy były 

rządzone i łatwo można było obliczyć, ilu do miary w jednym dniu 
®ts przystąpić, nakazano kantonistom zamieszkałym w Obornikach 

ezDijt i?1™5 siS dnia 6 km. o godzinie 5 rano, gdy zaś stawili się otrzymali 
pl«komisji wojskowśj, która dopiero około 8 godziny się zebrała, cd- 

szcie ow'et^i aby dnia 9 bm. o tym samym czasie tj. o godzinie 5 rano 
ianie’^w s'? stawili, gdyż .prawdopodobnie dzisiaj spisu nie zdołają ukoń- 
7DiO!^'' ten 8P0Sób napróżno odrywają kantonistów od ich zatru- 
stol- ’ n*e roałą niejednemu robią krzywdę. Przystępujących do 
ul)ósli"ary nieraz mierzący wojskowy wcale nie delikatnie deseczką uderza 

ebołtl ^ow?' zmierzywszy zaś zapisuje każdemu na piersiach ogromnemi 
gichj C!!)atB' kredą ile stóp i cali jest wysoki, be3 względu, żo podobny 

j, lP» nietylko śmiesznie wygląda, ale i ubiór niszczy. Korespondent 
OI nerdzi, ie słyszał nawet żaud<rma opowiadającego z wielkióm za- 

prieś ’’“leniem, że taka cyfra silnie zapisana kredą na suknie 6 tygodni 
fotos! ? miesięcy nie da się wywabić Innym kantonistom, których wzrost 
,robosi ii,n’ski czyni niezdolnymi do służby wojskowśj, zapisywano kredą 
¡acbi ., kornikach olbrzymie zero na plecach. Gdy któryś z kantonistów 
jciellnieco wytrzepać z ubioru swego kredowe znamię, jeszcze sil- 

on je wyrysowano kredą i ironicznym dodatkiem, iż może się 
bon! ,ar?id u msjora jeśli mn się podoba. Korespondent dodaje, iż 
m i uU^ci którzy potrzeby na chwilę ustępowali, nie jedno przykre 
ieroc«, °'. iak np.: „Hnndeloden,“ itp. usłyszeć musieli; przypominając 
Wini eposobności, że obecnie nie wolno w armii pruskiej mówić do 
o. Jsnierzy „Dn,“ ale co najwięcćj: „Sie Esell“ W końcu ofiaruje się

oggCIC u’ “«uabŁCUICUl jat JtSOfc WJSUftl, IWZ-UIUIU «.V wuuim

lód P . nast%Pb jeśliby władza wojskowa wydatkiem na papier na ten 
użyty nie chciała obciążyć budżetu.

Przybyli do Poznania dnia 22 maja.
AR. Właśc. dóbr hr. Cieszkowski z Wierzenicy, Łukowski 

’»^Mzewa.
Ysts'’lz i? DD NORD. Właśc. dóbr hr. Bniński z Popówka, Ponińska 

°byw. Windell z Szczecina,
-■* s,t PARYSKI. Wł. dóbr Borkowska z Hromic, Szeliski z Orze

*°wa, Jarantowski z Mniszewa, Sępołowski z Krerowa, Skorasze-

0 godzinie 6 rano umarła 
-A na?za ŚP Jadwiga Zabłocka 

r®ku życia swego. Eksportacya 
.Sdzie się we wtorek z Obory do 

id (9ciZoa; w ’routku pogrążeni 
■61J) rodzice.dzsji1 

kie?’
ędtf8, — --------- ----- ---------------------
:iel*’.i kupiecki nad majątkiem kupca

Richarda Wolff, z tąd przez 
t-%- •1,3tn^cej roasy jest ukończonym.

ik * 5 °łni‘£ spólny za nieuniswionionego u- 
ar»«b H

znanym został.
Rogoźno, 11 maja 1865.

Królewski Sad powiatowy.
Wydział I. (2610)

Bardzo korzystny interes.
Są zaraz do sprzedania w Królestwie 

Polskiem pod nader korzystnemi warunka­
mi dobra nad samą Wisłą położone, w 
gruntach pszennych, składające się:

a) z miasta,
b) siedmiu folwarków, z tych 3 główne

wski ze Skoków, Baranowska z Gwiazdowa, pełnom. Wegner z Mi­
łosławia, sędzia Bucholtz z Szubina.

POD CZARNYM ORŁEM. Wł. dóbr Jackowska z PalczyBa, Za­
borowski z Wyganowa, Hauke z Nowca, Świnarski z Budsiszewa, 
obywatel Nasemann z Desawy, pani Holzwich z Słupcy, Jakubowicz 
z Linca.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Wł. dóbr hr. Plater z Góry, 
Klug z Mrowina, 2ychlińsk; z Brzostownicy, Opitz z Łowenicina, 
Chosłowski z Ułanowa, Waligórski z Rostworowa. hr. Węsiersko- 
Kwilecki z Wróblewa, paoi Kanau z Wrześni, kup. Rosenthal z żoną 
z Berlina.

HERW1GA HOTEL RZYMSKL Knpcy Block i Kliigel z Magdeburga, 
Lackner z Brün, Kampf z Lipska, Altenburger z Hamburga, Deck- 
meier z Wrocławia, Netzas z Berlina.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Wł. dóbr Ulatowski z fam. z Ma- 
lachowa, Turno z Obiezierza, Trąpczyński z Bielaw, Korytowska 
z Rogowa, dzierż. Rakowski z Bydgoszczy, kup. Ruppin i Alexan­
der z Berlina, Frankel z Ottenbachu, Moritz z Szczecina, Schiff 
z Wrocławia.

Wiadomości liandlowe.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznania dnia 22 maja.
Żyto: wyżćj, wyp. 100 węcpli, na maj, mąj-czer. i czer-lip. 34’/, 

lip.-sierp. 35’/,, sier-wrz. 36*/„ wrz-paź. (jesień) 37 tal. pł. Okowita: 
dobrze, wyp. 6000 kw., na maj 13’/,, czer. 13’/,,, lip. 13%, sierp. 
13%, wrzes. 14'/„tal. pł.

Ceny przecięciowe czterech głównych gatunków zboża 
i kartofli w znaczniejszych miastach targowych W. Ks. Poznańskiego 

i monarchii pruskiój za miesiąc kwiecień.

Nazwiska miast. pszenica żyto jęczmień owies perki

1) Poznań...................... 59% 2 39%, 34%, 25’%, 13%,
2) Bydgoszcz................. 57'%, 37%, 31’,„ 25%, 14%,
3) Krotoszyn................. 50 36

37%,

32%,
37%,
32’°/,,

30
29'%,
23

14
12%,
12’%,

4) YYscnowa..................
5) Gniezno.....................

gZ'2

6) Rawicz...................... 56%, 38”/„ 34%, 27 14%,
7) Leszno....................... 62%, 41%, 36%, 26’,,, 15
8) Kempno..................... — 36%, 85 30%, 11%,

Ceny przecięciowe
13 miast pruskich........ 57%, •36%, 29%, 24%, 21’%,
8 „ poznańskich... 57%, 38%, 34%, 27%, 13%,
5 „ brandenburg.. 63’%, 43%, 37’%, 31%, 15%,
5 „ pomorskich.... 61%, 43%, 35%, 29%, 19%»

13 ,, szląskich........ 58%, 41’%, 34%, 26%, 15%,
8 „ saskich............ 61 45%, 38%, 30%, 17%,

14 „ westfalskich... 68’%, 50%, 45%,
44%,

33%, 30%,
16 „ nadreńskich... 73%, 51%, 31%, 26%,

piękna kred pośled.
•¿r. sgr. sgr-

72—75 69 —
66 -69 64 - 60
66-69 62 — —
62 65 60 55 -67
— — 55 51-53
46 47 45 — 44
36-38 85 32-34
29-30 28 26 27
60—62 58 55-57
ej, wyp. 3000 cent,, 2(

Ponieważ nie nadeszły najświeższe wiadomości handlowe ber­
lińskie, przeto podajemy dawniejsze ceny tamtejsze. Z tego powodu 
jest także kurs ber iński niezmienionym.

Berlin, 19 maja. Pszenica: 100 funt, w miejscu 45—60 tal. 
płac, wedle jakości. Żyto: 81—82 funt, w miejsca 38%, na 
odstawę wiosenną i maj 38%—%, maj-czer. 38’/,—%. czer-lip. 39 
38%-39’/„ lip-sierp.40-39%—40%, wrz.-paź. 41%-42-41%, paź- 
list. 41’/8—42 tal. pł. Jęczmień: 1750 funt. 29—35 tal. pł Owies: 
1200 funt. 25 -28, na odstawę wios 26’/4, maj-czer. 25’/, %, czer- 
lipiec 25’/,, lip sierp. 25’/,, wrz-piź. 24% pi, paż-list. 24 tal. żądano. 
Groch: 2250 funt do gotowania 52—57 tal. pł. Olój rzepiowy: 
100 funt bez beczki 13’/,, na maj i maj-czer. 13’/,—’/„, czer-lip. 
13%,—%, lip-sier. 13%,—’/„ wrz-paś. 13”,,-%, paż-list. 13’%, 
—“/„ tal. pl. Olój lniany: w tiiejsru 100 funt, bez beczki 12% 
tal. pl. Okowita: 8000% Trall. w miejscu bez beczki 14—’/,, na 
maj i maj-czer. 14%,—czerw-lip. 14%,— %—’/„ lip-sierp. 
14%,—'■%,— ’/„ sier-wrz. 14%—%, wrz-paź. 14”/„-15, paż-list 
14%—’/, tal. pł Wypowiedz. 100 cent. o'eju rzep po. 18%, tal., 
10,000 kwart okowity po 14%, tal. i 600 cent owsą po 26'/, tal.

Wrooław, 20 maja.

Pszenica biała stara 
nowa

„ żółta
» » nowa
„ porosła

Żyto nowe 
Jęczmień stary 
Owies 
Groch

Na giełdzie: Zy 
fuat. na maj i maj-czer. 37, czerw.-lip. 37—’/,—37, lip-sierp. 38*/„ 
—’/„ wrz-paźd. 39'/,, paż-list. 39 tal. pł. Pszenica: na maj 47'/, 
tal. żąd. Jęczmień: na maj 34 tal. żąd. Owies: wyp. 1000 
cent., na maj 40'/, żąd., maj-czer. 39% tal. pł. Rzep: na maj 109 
tal. pł Olój rzep : wypow. 50 cent., w miejscu 13’/, pł, na maj- 
czer 13’/,,, czer-lip. 13%, lip-sier 13% żąd., wrz-paź. 14—’/,,, 
paźd-list. 14— tal. pŁ Okowita: trzyma się, w miejscu 13'/„, na 
maj i mąj-czer. 13%, czer-lip. 13*/,, lipiec-sier. 13%, sier-wrz. 14%, 
wrz-psź 14'/, tal. pł.

Szozeoin, 20 maja. Na targu. Pszenica: 48 - 56, 
Żyto: 36-40, Jęczmień: 31—33, Owies: 26—30, Groch: 46 — 
52 pł. tal.

Na giełdzie: Pszenica: mało zmiany, 85 funt, żółta w miej­
scu 52—62, 83—85 funt, żółta na odstawę wiosenną i maj-czerw. 
59, czerw.-lip. 59—’/„ lip.-sierp. 60—%, wrz.-psźd. 61’/,—62 tal pł. 
Zyto nieco »yżćj, 2000 funt, w miejscu, na odstawę wios. i maj-cz. 
38'/,—’/,, czer-lip. 38’/,—39, lip-sier. 39*/,—40, sier-wrz. 40’% wrz- 
paźd. 41%, paź-iist. 42% lak pł. Rzepak zim.: na wrz-paźd 104 
tal. żąd. Jęczmień: 70 funt, march. i nadodrz. w miejscu 32 tal. 
pł. Owies: 50 funt, w miejcu 27'/, tal. pl. Olój rzep.: wyżój, w 
miejscu 13*/, żąd., na maj 13%,—'/„ wrz.-paźd. 13”/„-14 tal. 
pł. Okowita: nieco wyżej, w miejscu bez beczki 14’/,, na odstawę 
wiosenną, maj-czer. i czer.-lip. 14'/,, lip.-sier. 14%,, aier-wrz 14%, 
wrz-paź 14’, tal. pł. Zameld. 15C węc. pszenicy, 800 cent, oleju rzep, 
i 20,000 kw. ok

Gdańsk. 20 maja. Silny deszcz trwający kilkanaście godzin 
i ciepła pogoda wpłynęły w tygodniu pomyślnie na rozwój roślinności 
w naszych stronach.

Wiatr pólnoeny.
Targi angielskie w tym tygodniu mało się zmieniły; pobup, 

ograniczając się na zaspokojenie bieżących potrzeb, pozostał mierny. 
Pod wpływem dżdżystćj i cieplej pogody, wegetacja silnie się rozwija, 
opicia zatóm co do przyszłych prawdopodobnych urodzajów jeszcze 
nie nstalona i wątpliwość ta wstrzymuje spekulacją od większych za-

a 4 pomocnicze, 
c) z 11 wsi zarobnjch.

Ogólna przestrzeń dóbr wynosi włók 579 
czyli mórg 17,382 miary staro polskiej, z 
tych morgów 4796 przeszło jnż na wła 
sność włościan stanowczo, zaco w właści­
wej porze stosowne przez rząd udzielone 
zostanie wynagrodzeni, 203 morgów grun- 
tóy miejskich, pod lasami znajduje się I 
morgów 6527, resztę zaś przestrzeni zaj­
mują grunta pszenne, na których prowa­
dzone jest gospodarstwo płodozmienne 8 
połowę.

W dobrach tych znajdują się: 2 gorzel­
nie, 1 browar, 1 cegielnia i 5 młynów wo- 
duycb, oraz fabryka terpetyny i smoły.

Budowle na wszystkich folwarkach są 
w dobrym stanie, po największej części 
murowane. Na folwarku głównym znajdu­
je się dom wiejski murowany dwu piętro-1 
wy o 16 pokojach, z odpowiedniemu mu- 
rowanemi budynkami dla ofieyalistów i 
zarządu dóbr, z pięknym ogrodem i ko­
sztowną oranżeryą.

Tamże znajduje się dawny pałac, który 
z łatwością przerobićby można na jaki za­

kupów. Zdaje się jednakże, że skargi na lichy stan zasiewów są dość 
powszechne i zasługują na wiarę, bo ceny zeszłotygodniowe wszystkich 
gatunków pszenicy dość dobrze się utrzymały, a piękne ziarno angiel­
skie osiągało małe podwyższenie. Zapasy Spichrzowe są małe, a do­
wozy zagraniczne nie liczne.

Wre Francyi targi spokojne i sprzedaż trudna; ceay jednakże 
bez znaczniejszej zmiany się utrzymrły, a na niektórych placach 
nieco wzmocniły. Częste burze i grad j. v,ielu okolicach, znaczne wy­
rządziły s.kody.

Nasza giełda wprawdzie nie jest ożywiona, pokap jednakże dość 
dobry i dopiero w ostatnich dniach cokol*iek osłabł, bo jeżeli nie wy­
sokość cen zagranicznych, to niski fracht morski zachęca do eksportu. 
Ceny zeszłego tygodnia przy uiejakićm wahaniu się utrzymały się bez 
znaczniej8zśj zmiany. Stare ziarno i wyborowe świeże osiągało ceny 
najwyższe zeszłego tygodnia, gatunki niższe cokolwiek się cofnęły; 
tendeneya targów pozostała w ogólności dobrą.

Sprzedaż ży:a była trudna, ceny utrzymały się jednakże bez 
zmiany.

W ciągu tygodnia sprzedano: pszenicy 213,000 szefli, żyta 60,000 
szefli, jęczmienia 1200 szefli, owsa 1200 szefli, grochu białego 5400 
szefli, wyki 300 szefli

Od 13 do 16 maja minęło Toruń pszenicy 45,240 szefli, żyta 
6300 szefli, groebn 1440 szefli, belek sosnowych i okrąglaków 425 
sztnk.

Płacono za łaszt — szefel wagi holend.:
Pszenicy

fant. 
125—127 
128-129 
130-131 

131/,—132 
130-131 

131/,—132
starej

Żyta 
Jęczmienia 
Owsa
Grochu białego
Wiki

Płacono za szefel berliński:

gnid. pras. 
400—420 
430—410 
4?5—445 
450-452% 
470 -490 
500—502% 
•--35—261 
198—207 
150-180 
330-355 

290

1 fanty hity funt. łut. tal. ayr. fen. ul. ■er. iau
! Pszenicy 81 25 83 5 2 6 8 2 10

83 24 84 14 2 11 8 2 13 4
u 85 4 85 23 2 12 6 2 14 2

1 86 3 86 13 2 15 2 15 5
stara 85 4 85 23 2 18 4 2 21 8

łł 36 3 86 13 2 23 4 2 23 9
j Zyto 1 9 2 1 13 6
1 Jęczmienia 1 3 1 4 6
! Owsa 25 1

Grochu białego 1 25 1 29 2
Wiki 1 18

Kursa zamian 
Londyn 6. 23'/,.
Hamburg 152 
Amsterdam 143%. Aleksander Makowski.

Londyn, 16 maja. Do dnia wczorajszego dowieziono na drugą 
seryą tegorocznej aukcyi wełny kolonialnej 22,092 bal Sydney, 78,579 
bal., Port Filip 4458 bal. z Ziemi Van Diemen, 26,341 Adelajdy, 13,619 
nowoselandzkiój, 2429 Svan River, 20,906 przylądkowej, razem 168,724 
bak, z której od dnia rozpoczęcia (11 bm.) sż do dnia wczorajszego 
włącznie rozsprzedano razem 16,641 bal. Wyjąwssy wełny Sydnćj 
i run przylądkowych, za które płacono ceny dawniejsze, płacono 
wszystkie inne gatunki o '/, do 1 d. niżej na funcie.

Dobra anstralska wełna sukiennicza 1 s. 10 d.—2 s. 81/, d., 
takaż czesanka 1 s. 10'/, d.—2 s. 7 d , takaż potnianka 1 s. */, d.— 
1 s. 5 d, dobra przylądkowa 1 s. 8 d.—2 a. 1 d., dobra średnia 1 s. 
4'/, d. — 1 s. 7% d., dobra potnianka 8% d.—10% d. za funt.

Obecna aukeya wełny kolonialnćj skończy się w dniu 29 czer. 
rb,, najbliższa zaś nie rozpocznie s:ę przed 17 sierpnia.

Ostatnia liwerpolska aukeya ca wełny poślednie obejmowała 
11,725 bal. wełny wscbodnioindyjskiej i perskiój, 776 angielskiej, 5176 
pernańskiój, 1257 chilijskiej i Ratajskiej, 1658 dońskiój, 1485 georgjj- 
skiej, 1853 rozmaitój, razem 31,995 bal. Rozsprzedano je w czasie 
od 20 kwietnia do 5 bm. Wschodnioindyjską płacono jak w styczniu 
wyjąwszy białą i szarą, które w początku płacono old. niżej na 
funcie. Wełny angielskie, lnbo nie miały obfitego doboru, były mimo 
to dość znacznie pożądane. Dońską płacono old. niżej cen stycz­
niowych, tj. po 11—12'/, d. za wyborowe i bardzo białe runa, 9'/,— 
10’/, d. za pośledniejsze, 7’/,—8 d. za brunatną, 9'/,—10 d. za wełnę 
jesienną, 9%—10'/, d. za jagnięcą. Wełna peruańska miała znaczny 
odbyt po 11—’/, do 17'/, d. za funt., limajska i chilijska płaciła mniój 
więcćj old. niżój cen styczniowych. La Plata poniekąd zaniedbana, 
po 6*,—12 d., georgijska pożądana po 5 11 d. Poszukiwano takie 
wełny egiptskiej. Znaczna ilość odbiorców krajowych i zagranicznych 
i skorość w robienia ofert dowodzą, że ich zapasy znacznie są zmniej­
szone.

CENY TARGOWE
w mieście Poznania.

Pszenicy pięknśj szefl. 16 garn.
„ średnićj „
„ pośled. „

Zyta ciężkiego „
„ lżejszego „

Jęczmienia dużego „
„ drobn. „

Owsa „
Grochu do gotów. „

„ na paszę „
Rzepiu zimowego „
Rzepiku zimowego „
Rzepiu latowego „
Rzepiku latowego „
Tatarki . . . . „
Perek......................„
Masła garn. . . „
Koniczyny czerw. „
Koniczyny białej „
Siana, cent. . . „

22 maja 1865. 
od I do 

|»8-|fa.|tj|«g.|<

2 3| 9 2 6
2 -• 2 1
1 25 — 1 27
1 13 9 1 15
1 11 6 1 12

— — — — —
— — — — _
— 28 — 1 —
— — — — —
— — — — —
— - — — —
— — — —

— — — —
— — — —

— _ — — —
12 6 — 13

2 10 2 29
— — — — -
— — — — —
— — — — —
— — — — —
— — — — —

13 1 3 13 5
12 — 13 3 9

Słomy,
Oleju, „ . . „ ...........................
Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trał.

dnia 20 maja ....................
dnia 22

kład fabryczny, gdyż po temu sprzyjają 
wszelkie warunki położenia nad samą rzeką

Przystąpić można do kupna z rsr. 150,006 
gdyż reszta szacunku pozostawioną być 
może przy gruncie, nadto na dobrach po 
mienionych znajduje sie rsr. 127,500 po 
życzki Towarzystwa kredytowego ziemskie 
go amortyzującej się.

Bliższe szczegóły powziąć można w 
Warszawie, w kantorze domu handlowe« Moritz Seydel 1 Sp. pod Nrem 688° p™ 
nbcy Trembackiej, osobiście łub listownie 
iranoo. (2482)



6

I«

Dnia 1 czerwca wyjdzie z druku:
Posener

lisi

Subjekt, Polak, znający i język niemie­
cki, wyuczony w handlu żelaza, dość dobrze 
przynajmniej obeznany z prowadzeniem 
ksiąg kupieckich, znajdzie miejsce od św. 
Jana r. b. w moim handlu żelaza. Gdzie?

Anzełgrer
fur

das Jahr 1865.
Inseraty, które w takowym za­

mieszczone być mają,, przyjmuję do 
dnia. 34 tiu. Cena' inseratów 
jest następna:

wskaże eksp. Dzień. Posn. (2571).

Pruskie Towarzystwo akcyjne zabezpie­
czenia od gradobicia.

Niżej podpisanemu poruczyło rzeczone Towarzystwo agenturę na powiaty:

jestem w 
od 9 - 11

cała strona 
pół strony 
ćwierć strony

L.

5 tai.
2 tal. 15 sgr. 
1 tal. 10 sgr.
Herzbach.

Należący do pozostałości zmarłego ma­
jora de Rege żyjący i martwy inwentarz 
gospodarczy »raz z kwiatarnią, będzie w 
dniu 19 czerwca i dni następnych drogą 
licytaeyi publicznej z* natychmiastową go­
tową zapłatą w Dusznikach pod Pozna, 
niem Sprzedawanym. Osoby chęć kupna 
mające zaprassa się z tćm nadmienieniem, 

I że co do liczby, jakości i przymiotów rze­
czonego inwentarza p R. Giersch w Po­
znaniu, ul, Fryderykowska 22 na płatce 
zapytania udziela objaśnień.

Licytacya rozpocznie sie żyjącym in­
wentarzem " (1803)

,.r.^ - - - - - - —w w
Sremski, Sredzkł, Pleszewgki, Odolanowoki, Krotoszyński,
Krobski i Kościański. Polecając się publiczności rólniczej ku pośrednicze­
niu i osobistemu wykonywaniu zabezpieczeń od gradobicia, zwracam równocześnie 
uwagę na korzyści, w jakich ma udział każdy zabezpieczający się.

Takowe są:
tańsze premie jak we wszystkich Towarzystwach akcyjnych; 
udiiał w zysku Towarzystwa wedle § 20 statutów;
pewność otrzymania zupełnego i punktualnego wynagrodzenia za szkody, nawet 
jaknajmuiejsze, tż do ’/„ wartości;
równe premie za owoce strączkowe i kłosowe wraz z łubinem.

Poleski,
(2096). jeometra w Śremie.

1)
2)
3)

4)

(2609)

Dla chorych na oczy
domu codzień oprócz 

od 3 — 4.
Itr. Wurm,

Wilhelmowski plac No. 6.

Krzyże nagrobkowe, 
płyty, kraty ltd. jak najtaniej i pi», 
kne u H. K lu Ra, S
(3510) ul. Fryderykowska nr. 33.

Dom. Chobienlce pod Wolsztynem ma
na (sprzedaż -wszelkie kadzie i np 
rata do gorzelni potrzebne. (2585

Wody w Kołobrzegu.

Walne zebranie Towarzystwa rolni- 
OZCgO powiatu wrzcsińskiógo, średzkiego i 
gnieźnieńskiego, odbędzie się dnia 1 ozer- 
Woa rb. ó gzdzinie 10 z rana we Wrześni 
w hotelu p. Paprzyckiego, na które zarząd 
członków uprzejmie zaprasza. (2618)

_ Używany fortepian maho­
niowy jeszczo’dobry rns na sprzedaż 
(2628) <?. Ecke.

Nowe pianino zupełnie dobre, jest

Szafy do lodów

Nakładem moim wyszedł z druku obraz pol­
sko katolicki przedstawiający Błogosła­
wieństwo Domu. Cena egzempla- 
rza 5 sgr. Biorąeym setkami sprzedaję o 
wiele taniej Upraszam Wielmożnych rzą- 
dzców kościoła, a żeby się z swój strony 
raczyli przyczynić do rozpowszechnienia 
tak chwalebnego dzieła, jakiego iud nasz 
z upragnieniem łaknie. Skład główny' u 
mnie w Poznaniu. (2614)

Franciszek Diittner,
wydawca, przy Nowym Rynku Nr. 6

I»
na sprzedaż 
Półwiejskiój 
lewej.

tylko za 
Ńo. 7, I

145 taL przy ulicy 
piętro, po stronie 

(2615)

Pończocky bawełniane i ni­
cią nc męzkie, żeńskie i dzie- 
cińskie, Rorsety, rękawiczki 
glasowe, jedwabne i iiicianc, 
krynoliny, entouteas i parasol­
ki, bluzy, sztylpy, siatki i pa­
ski u (2612)1
ul. Nowa 5. Z. Z:i(ika i S|i. nl.Nowa5.

Poszukuje się nauczyciela na wieś, do 
trojga dzieci, któryby chłopców przymj- 
mniej do IV klasy przysposobił. Bliższą 
wiadomość udzieli ekspedycya Dziennika.

______ _ $620)
W dniu 10 maja zaginął mi wyżeł wa-i] 

biący się Rappo. lat dwa wieku, maścili 
egarnój, z popiersią białą, stopami w koń-'! 
cach również białemi, ociyazczony; rzetelny j 
oddawca za stósownem wyn grodzeniem ' 
raczy go oddać do dominium Piglowlcc 
pod Środą. IJaciej SkrzYlJCZałt,

(2611)______________ cieśla___________
są 3 lub też 7 po- 
' ‘ '(2624)

Ul. Strzelecka No. 1 
koi od 1 lipca do wynajęcia.

Dryliclt i płótno na wań­
tuchy,

Drylich na miechy do 
zboża,

Płótno na płachty,
poleca jaknajtanićj [2613].

Robert Schmidt,
danuićj Antoni Schmidt.

¡Poznań, Rynek Nr. 63.
Wczoraj wydano:

land «r. Zeitung für Posen, Nr. 7.
Redigiit von Wilk. Jankę. Verlag von Eduard Trewendt in Breslau.

Treść: Aforyzmy »ólńicza. (Dokończenie) 7 O praniu owiec. — Zaorywanie 
słomy ku mierzwieniu — Wrocławski targ na machiny i wystawa (Dokoń’jenie.) — 
Sprawozdania rólni ze. — Zbierania literacka — Kalendarz tygodniowy. — Ceny 
targowe.

Tygodniowo 1 arkusz. — Kwartalna cena prenumera- 
eyjna 88% sgr. — Wszystkie księgarnie i urzędy pocztowe 
przyjmują zamówienia. [26H8J.

Fabryka fortepianów f,
w Poznauin, ni. .Magazynowa 1, (plac koło bramy Wronîéckiéj),

fortepiany polisandręwe i pia-poleca swoje doborowe

nma z media 
po eejjach naju

cheon.

iką paryską, z drzewa palisandrowego i 
szych 1 za pewném poręczeniem.

orzechowego,
(2627)

Z dniem dzisiejszym otwieram w domu pana Bonłarskiego w miejscu tu- 
tejszem pod firmą

D. Freudentłial
Handel galanteryjny, towarów liorymbergskich i bia­

łych, tudzież szkła i porcelany.
Długoletnia praca w rzeczonym zawodzie i dostateczna jego znajomość, a nadto 

stósunki z najpierwszemi i najlepszemi fabrykami, pozwalają mi dostarczać w jakości 
eeiującćj i po cenach odpowiednich wszelkich do zawodu tego należących przedmio­
tów, które zawsze w największym doborze będę miał w zapasie.

Dooriosząc Szanownśj Publiczności o tćm uprzejmie, upraszam, aby mnie zlece­
niami swemi zaszczycać raczyła, przyczóm ręczę za najściślejszą rzetelność i skorą 
usługę. ' (2606))

Wągrówteo, 22 maja 1865. Z uszanowaniem uniżony

D. Freudentłial.
KURS GIEŁDY W BERLINIE. 

■ dnia 19 maja.

Papierj pruskie. iądano płac.

Polycz. dohrow.
— rząd. 1859.... 5
— 50, 52 konw.
— 54, 55, 57,
-1856.............
—• prem. 1855..

Obligi dług, skarb.
— Marchijs

Listy zast. March.
— "Prus Wsch

&

Pomor..

W. Kg. Pozn.
— — (nowe.
— — (nowe.

Szląskie.......
Saskie...........
Prus Zach..

3’Z 
3'A 
3% 
3'/, 
3% 
4 
3’/j 
4 
4
3%
4
3’/,
4
3’/j

90

101’/,
106
98’/,'

102
102
129

90

86» J

86'/,
97’/,

zastosowane do każdego urządzenia domowego, restaura­
cje i cukiernie poleca

skład mebli i luster
S. J. Mendelsohna.[2625j.

Antyli ydrolit czyli środek oddalania kamienia kotłów 
parowych

(»TONA BILLERA iv Berta?

Dla właścicieli ’.ot hm parowych.

Ku uniknieniu eksplozyi kotłów parowych
jest nasz Antykydrolit

godnym wielkiej uwagi. Kocieł parowy o sile dziesięciu koni potrzebuje rocznie 50 
funtów. Koszta wynagradzają się przeszło w trójnasób z oszozędzonego mate- 
ryału opałowego, a kocieł parowy ocala się, podczas kiedy się kotły, w których 
się kamień wodny tworzy przepaląją. Możemy wymienić przeszło lOO najpowa­
żniejszych firm fabrycznych i instytutów królewskich, które się o rzetzenym środku 
wyłącznie przez uas wyrabianym, bardzo korzystnie wyrażają.

Użycie antyhydrolitu nastręcza wszelkie korzyści, których po dokładnym środku 
do oddalania kanrenia wodnego wymagać można, jako to:

1) Ściany kotła bynajmniej nie cierpią od niego, gdyż autyhydrolit nie mieści 
w sobie żadnych części, mogących wywoływać rozkład żelaza.

2) Osadzanie się kamienia panewkowego w nowych lub wyczyszczonych kotłach 
staje się niemoiebnćm.

3) Utworzony już kamień w kotle odłącza w czasie krótkim Jeżeli już ma gru­
bość wielkiego palca, w ówczas odłącza go się użyciem antyhydrolitu wprawdzie 
tylko częściowo lub też po czasie dłuższym, odpada atoli od ścian, rozkładając 
się na drobne cząstki, niemogące już nowego tworzyć pokładu, które przy wy­
lewaniu wody także ustępują.
Takie skutki ma nasz antyhydrol t. Wielkie korzyści, jakie właściciele kotłów 

parowych stąd odnoszą, nie idą w porównanie z owemi małemi kosztami wynikają- 
cerai w skutku użycia środka rzeczonego:

1) Oddala się wszelkie przeszkody z ruchu fabrycznym, które przy dawniejszem 
czyszczeniu i wykuwaniu powstawały.

2) Zapobiega się każdej eksplozyi, — liczba zaś tych, które skutkiem utworzonego 
kamienia panewkowego powstawają, jest niemałą.

3) Oszczędza się materiału opałowego mniej więcej 25 proc., gdyż kamień ko­
tłowy będący bardzo niedokładnym przewodnikiem ciepła, bardzo przeszkadza 
tworzeniu się pary.

4) Zapewnia się większą trwałość kotła, gdyż się unika gwałtownego usuwania 
kamienia panewko »ego będącego powodem znacznych uszkodzeń.

Kocieł parowy

o sile aż

Użycie antyhydrolitu.
przy codzienném 12 godíinném paleniu wymaga 

antyhydrolitu:

do 10 koni 
„ 20 „
,, 30 „
„ f) „
„ !» 
„100 „
„ 200 .,
„ 800 „ 
„400 „
„ 500 ,,

2 tygodnie
2 funt.
3 „
3*/.

rocznie
50. funtów 
75 ‘ „

6
10
13
16
20

88
100
125
150
250
325
4d0
500

U nowych i czyszczonych kotłów parowych spotrzehuje się autyhyd olitu o '/, 
mniej; u innych zaś, mających jnż znaczny osad, należy początkowo brać ’/, więcej — 
Co cztery tygodnie powinny kotły być wywiane. ’ [2629].

Skład w Poznaniu u A. Kunkla jun.,
narożnik ul. Wodnéj i Jezuickiéj.

— rent. March....
— Pomor...............
— W,, Ks. Pozn.
- Pr. Wg. i Zach. 

— Nadreńskie—
— Saskie...............
— Szląskie..

Papiery 14J 
Austr.

95%
91’/,
98*/,
85
93’/,1 
97'/, 
97’/, 
96’/, 
97’/, 
97’/, 
98’/,,

% żądano-

— Poż. naród...... 5 —
Austr. Obi. 250 fi... 5 82
Rosy. 5 poży. Stiegl 4 74'/,

— 6 ........... 5 — ;
Rosy. poż. angiel. 5 —
Polsk. obligi skarb. 4 —
— Cert. A. 300 zł. 5 92’/,
— Lis. z. n. wR.S. 4 —
— Ob. cztk. 500 z. 4 —

Pieniądze.
Frydrychsdory........ — —
Lujdory..................... __ —
Złota, funt, cel...... __ —
Srebra — dito... __
Saskie bil. kas........
Niem. banku............ __ —

- płat, w Lipsku __
Austr. bank............ _
Polskie bil. bank. _
Disk. bank, od wek..... — —

Aiscye kolei żela z.
Galie. K. Ludw.... 5 —
Berlin-Anhalt......... 4 —
Berlin-Hamb............ 4 __
Berl.-Paczd.-Magd. 4 —
Berl.-Szczecin......... 4 137
Wrocł.-Freib........... 4 —

— najnow........ 4 —
Brzeg-Niakie............
Koźlo-Bogumin......

4
a

| - pierwot.........

89’A 
90s/, 
73-/,I

74’,
90’/,

113’,,
lily,
165 i 
29“J
99»,

99«,

Dolno-Szl. kol. pob 
Półn. Fryd.-Wilh.. 
(łórno-SzL A. i G

— Litt. B........
Opol-Tarnowic......
Starogr.-Pozn........

ye 
I Berl. 
(Berl.

Stow. kas."... 
Tow. hand

Wysokiej szlachcie i szanownym rodzi-U 
nom, chcącym odwiedzić kąpiele morskie'6 
żołowe i parowe w Kołobrzegu, polec« 
się jako pośrednik ku zapewnianiu pomie- 
szkań i służę j&knajchętniej odnośnemi 
wiadomościami na zapytania przesłane mi 
franko. HÓVC,
koncesyonowany komisarz, były kontroler 

w kąpielach męzkich,
409 Klausstrasse 409, u.,

i w kantorze ™
15 promenada 15. (2623)

JSl

:y(
W

tz(
Obwieszczenie.

Dnia 26 maja 1865 odbędzie się w Iwale 
pod Kostrzynem termin do wydzierżawienia 
sadów 1 OWOCU na dwóch alejach szoso­
wych, na który zaprasza (2621)

Dominium.

Najlepszy sok malinowy, 
Najlepszą galaretę mali­

nową i
Najlepszy koniak polecają

H. S, Jaffé następca,
(2616) Wielkie Garhary 20.

tli

ru

liNa dniu 29 maja rb. począwszy od go­
dziny 10 z rana na probostwie w Kożmi- fi 
Ule, sprzedawać się będzie więcćj dającemu ił( 
za gotową zapłatę inwentarz żywy i mar- [c 
twy, jako też dość znaczna ilość odata- 
lego wina węRlerskleRO, należą-J" 
ce do pozostałości po śp. ks. Kocińskiw.i»!

(2607)
Otrzymaliśmy temi dniami przesyłka 

świeżych śledzi (matjes) niemniej 
świeży aiiRłelaki porter.

A. Mazurkiewicz i Sp.
(2612) Toruń, ul. Mostowa 20.

Świeżo zamarynowanego 
łososia

tak poreyamł jak 1 na fTuUtyfM 
Jaknajtanićj nabyć można w 
lokalu llkworowym przy ul, 
Wronleeklćj Nfo. 6. (2630)

Neumann Bohne.
' w 

íes.

as us

Lakier powozowy
którym samemu sobie powozy 

lakierować można,
gotowy preparat do pomalowania, za­
sychający bardzo twardo 
1 szybko, poleca w naczyniach 
oryginalnych po 20 sgr. [2626].

handel farb
Adolfa Ascha,

ul. Zamkowa 5, opodal Rynku.

lar
idt

HUF

lies

loti
tcyi

Kój
Dla zmiany gospodarstwa znajduje łeb 

w Dominium Kamln pod Żerkowem l»" L 
sztuk polskich 3 — 5 letnich‘r 
owłee na sprzedaż. (2617) Wn

leni
400 macior i 500 skopow

są do sprzedania w majętności kurnicliiéji U 
do odebrania po strzyży. (2488)

fît]0 0
i żądano

4 1 -
4 84%
4 -r*.

3% —

4
4 —
4 —
4 —
4 —
4 98
4 —
4 —
4 —
t —
4 104’/,

5 119
5
4 —
4 —

4 __
<%4 1 99

74 50

96)/, Beri. Hamb. II. Em.
— Beri.-Pocz.-Mag. A.
75’/, — Litt. B............

172>/,: — Litt. C............
153'/, Berl.-Szczecin.........
80’/, — II. Em............
97’/, Koźlo-Bogumin........

I - III. Em...........
Dolno-Szl.-March...

130 t _ konwen...........
L — UL eer’’

115’,; — — IV. ser..
}®2’/, Górn.-Szl. Litt. A.
101 :l — Litt. B...........

„ Lit. C..............
4° - Lit. D..............
85’, _ Lit. E..............

lOJ’/, - Lit. F..............
101 Starogr.-Pozn...........
145’/,' - 11 Em............

110% KURS GIEŁDY W
dnia 20 maja.

Papiery 1 plenlądte.
— Dukaty.....................
34’/, Frydrychsdory.........

: Lujdory......................
— Polskie bil. bank...

: Anst. banknoty......
Nowa Waluta Anat

, Wrocł. obi. miejak.
fiat, zast

4
4 
4 
4
4’/,
4 
4
:v’

4 
4

lv-
3'/.

4
3'/,
4%
4
<’/,

WROCŁAWIU.

90
95

95
101’/, '• 
93

Pozn. lis. zast. nowe.
: — nowe...... .......
I — Listy Rent.. 
Szląskie list. Zast.

96'/,!96'/’l

listy zast.
nowe.........
Lit. B........
Lit. C.........
Listy Rent.. 
Oblig. prow..

97'/,
917.

100’,,
100%
loi’/,
100’/,

Listy zast. gal. now. 
z kup. w. austr.

Listy zast. gal. star, 
kup. w mon. kr.

— teURS STOW. KUP. W POZNANI ¡o
¡PUdnia 22 maja

98’/,’Pozn. List. Zast....
1 — nowe..................

— nowe..................
Pozn. list. Rent......
— akc. bank. prow.

— obi. prow..
— obi" mel. Obry.

— obligi pow.......
— obi. miej. II. Em. 
Prusk. obi. skar....

poży. skarb....
dóbr, poży......
poż. skarb.......

4
3’/,
4
4

Sh 
95% Un7594'/, Polskie Listy Zast.

z£— nowéj Emis... 
. — Obi. skarb....

— ; obi. cząstk. à 500 zł. 
Austr. pożycz, nar. 
Minerwy akcye 
Szląski bank...

— tow. assek. og.

Dysk. Udział kom 
Gota bank, pry w...
Hanow. dito............
Królew. dito............
Lipsk. Stów. kred.

bank. pryw. 
Pomor. bank rycer. 
Pozn. bank. prow. 
Prfisk. udz. bank.. 
Szląsk. Stów. bank.

<3iĄ)Magd

99’/,
192
142'/,'Berl 
226'//-

143’,

85'.
95%
95%
83’/,

101'/,

35’/,
70%'

ye pnemysłowe
•I. fah. kol. żel.

Minerwv Szląskiej. 
Concordia
Magd, assek. ogn.
Obłig. ipraw.plerw. 
Berl.-Anhalt............90

61M u ..............
87 (Berl.-Hamb.......

1°1
— jPoznań.

__ 96
— —
— —
— —
— —
— —

4 —
3% -

HO’/«

92’/,

' Akcye Szląsk. kol żel
Freiburg....................

- now. Emis.... 
obi. z praw pier.

Górno Szl. Lit. A i C. 
— Lit. B..............

— obi. z pr. pierw.
— ................. Lit. D.

— .............. Lit. E
Opól. Tam...

— I Koźlo-Bogumin........

96'/,

142%

3'A

3%91 / ó /2

172
153
96

34%

61’/,

5
5
5
l'A

i'/-

rA

3%
3%
3%
4

iczi

lits

Pié,
etj

Tai
SZJ!
M
îks
îre
!ru¡

— poż. z prem....
Sz. list. Zast............
Zach Prusk.............
Polskie........................
Gómo-szl. akc. k. ż

— obi. z pr. pier. E. 
Star-Pozn. ak. k. ż.

— ¡Polskie banknoty...
— I Zagraniczne bank.

80’/,
- fjdi 
80’4»jni

SadAktor odpowiedziainy i wydawca (w zastępstwie): Szczepan Jaskulski. — Nakładem i csuónkami Ludwika Mersbacha w Poaaaaiu. îpu
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